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ROZRACHUNEK HISTORYCZNY 


W REFERACIE prof. Kazimierza Tymienieckiego, 


wygłoszonym w Poznaniu w dn. 28 czerwca 

na obchodzie rocznicy Traktatu Wersalskiego, 

znajdują się nader cenne rozważania historycz- 
ne na temat ustalonych traktatem naszych granic za- 
chodnich. Prelegent zwraca uwagę, że traktat nie 
był tylko restytucją tych granic, które utraciliśmy 
wskutek rozbiorów. Historja tej granicy sięga daleko 
w perspektywę dziejową do r. 1466, gdy pokój To- 
ruński wcielał do Polski utracone przed 150 laty Po- 
morze polskie, Dalsze zdobycze niemieckie nie zawsze 
były rezultatem jakiejś konieczności parcia niemieckie- 
go na wschód, raczej miały przyczynę, że Polska źle 
granic pilnowała. 

Prof. Tymieniecki zastanawia się nad pytaniem, 
bardzo nam narzucającem się dzisiaj: jaka jest trwa- 
łość dzisiejszych granic polsko-niemieckich — i tak 
na to pytanie odpowiada. 
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Argument o niestałości wszelkich granic poli- 
tycznych używany jest dziś w celach wybitnie propa- 
gandowych, a mianowicie wpojenia w umysły tak sa- 
mych Niemców, jako też i nieniemców przekonania, 
że granice wytknięte przez traktat wersalski również 
nie będą trwałe. W stosunku do Polski propaganda 
niemiecka chętnie odwołuje się do historji, ażeby gło- 
sić zasadę o konieczności niemieckiego posuwania się 
na Wschód, które rozpoczęło się przed lat 1.000-em 
i jakkolwiek w pewnych okresach ulegało zahamowa- 
niu, a nawet było odrzucane z powrotem, to jednak 
po pewnym czasie nieuchronnie rozpoczynało się na 
nowo. Czy jednak istnieje rzeczywiście ta nieuchron- 
ność rozszerzenia się Niemców, a kurczenia się Stanu 
posiadania Słowian? Traktowanie tego problemu mo- 
głoby się nawet wydać banalne, gdyby nie koniecz- 
ność ciągłego jego pogłębiania. 

W dziejach stosunków niemiecko-słowiańskich 
znajdujemy czynniki bardzo różnorodne, które odmienną 
przybierają postać w poszczególnych okresach histo- 
rycznych. Posuwanie się Niemców na Wschód wy- 
stąpiło w trzech głównych epokach. W okresie l-szym 
wcześniejszego średniowiecza za dynastji saskiej i sa- 
lickiej w Niemczech (w w. X, XI i pocz. XII w.) ma 


miejsce ekspansja państwowa, której źródło tkwi prze- 
dewszystkiem w idei powszechnego cesarstwa Śred- 
niowiecznego. Nie jest to idea germańska, lecz ze 
Świata rzymskiego przez zromanizowanych Franków 
przekazana Śriedniowiecznym Niemcom. Wyższość or- 
ganizacyjna niemieckiego cesarstwa w stosunku do 
plemienno-rodowych organizacyj słowiańskich była zu- 
pełnie widoczna, wynikła jednak nie z wyższości ra- 
sowej Niermców nad Słowianami, lecz z otrzymanego 
przez Niemców dorobku po starszych narodach kultu- 
ralnych, W okresie tym padła politycznie Słowiańszczyz- 
na Zachodnia między Łabą i Odrą, ale jednocześnie 
wytworzył się potężniejszy znacznie ośrodek oporu 
politycznego w polskiem państwie piastowskiem od 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego począwszy, aż do 
Bolesława III Krzywoustego. 


W okresie drugim późniejszego średniowiecza 
Niemcy wraz z całym Zachodem Europy przeżywają 
okres upadku jednolitego państwa i rozkwitu form fe- 
udalnych. Świat feudalny romańsko-germański wydo- 
bywa z siebie nowe nieprzewidziane siły. Czynnik 
państwowy ustępuje pierwszeństwa czynnikowi społecz- 
nemu. Na czele nowego społeczeństwa stoi wielka 
własność duchowna i Świecka, stoi rycerstwo i stoją 
miasta. Wiek XIII przynosi najsilniejszą ekspansję te- 
rytorjalnych organizacyj politycznych, wielkich włas- 
ności i miast na Niemieckim Wschodzie, która rośnie 
i rozszerza się kosztem ziem słowiańskich i litewskich, 
a w dużym stopniu ziem polskich, W wielu krajach 
powstaje odtąd dwujęzyczność niemiecko-słowiańska, 
która stawia pod znakiem zapytania przyszłą przyna- 
leżność polityczną tych ziem. Kryzys narodowy, jaki 
możemy tu i owdzie obserwować, jest prawie wszę- 
dzie jednocześnie kryzysem społecznym. Niemczyzna 
rozszerza Się przez to, że przynosi ze sobą nowe for- 
my organizacyjne w postaci wielkiej własności z całym 
rozwiniętym na Zachodzie systemem dominjalnym, 
w posłaci miast samorządowych o rozwiniętem życiu 
handlowem i przemysłowem oraz w postaci nowej 
administracji książęco-stanowej. 

Wszystkie te nowe formy organizacyjne szybko 
jednakże przyswajała sobie ludność autochtoniczna. 
W XIV wieku podnosi się z epoki rozbicia dzielnico- 
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wego tkwiąca jeszcze w starych pojęciach patrjarchal- 
no-rodowych i partykularnych nowa Polska królewsko- 
stanowa. Obrona granic oparła się na warstwie szla- 
checkiej, która była już warstwą społeczną na modłę 
zachodnią wyrosłą na przywileju związanym z posia- 
daniem ziemi. Nawet miasta ściślej łączyły się z or- 
ganizmem narodowym, aniżeli to powszechnie jeszcze 
się sądzi. Wiek XIV, mianowicie druga jego połowa, 
a zwłaszcza wiek XV przyniósł nietylko własną eks- 
pansję wschodnią Polski, ale również odzyskanie utra- 
conych na Zachodzie terytorjów, w szczególności Po- 
morza. Z uzyskanej równowagi wewnętrznej po przy- 
swojeniu sobie nowych zaczerpniętych z Zachodu form 
organizacyjnych wypływała równowaga na zewnątrz. 
Granica zachodnia stabilizowała się na szereg wieków 
naprzód. W końcowym okresie średniowiecza i w po- 
czątkach doby nowożytnej nie niogło być mowy o pod- 
jęciu nowych prób posuwania się niemców na Wschód. 

Wreszcie trzeci okres zdobyczy państwowych 
i narodowych Niemców na Wschodzie związany jest 
Ściśle z rodzącym się a następnie bujnie już rozwinię- 
tym systemem rządów absolutystycznych. Absolutyzm 
nie był jednak również wytworem samych Niemców, 
lecz opierał się na wzorach obcych, w szczególności 
francuskich. Dla charakterystyki państwa nowoczesnego, 
tak jak tworzyło się ono na Zachodzie w ciągu wie- 
ków XVII i XVIII, należy podnieść jako jego główną 
cechę, że dążyło ono przedewszystkiem do potęgi. 
Dążenie to wprawdzie nie jest obce i innym epokomi, 
nigdy jednak nie wystąpiło tak niezaprzeczenie na plan 
pierwszy i nigdy wszystkie Środki, które prowadzą do 
tego celu, nie były tak konsekwentnie stosowane i przy- 
gotowywane. 

Głównemi środkami zrealizowania celów państwa 
nowoczesnego było stałe wojsko (miles perpetuus) 
i nowy system podatkowy. Z właściwą sobie zachłan- 
nością państwo nowoczesne dążyło do rozszerzenia 
swych wpływów na zewnątrz i kompetencji na wewnątrz. 
W tym ostatnim kierunku pragnęło ono jak najwięk- 
szego można powiedzieć zaktualizowania sił i zasobu 
własnego społeczeństwa, co ostatecznie prowadzić 
miało zawsze do wzmożenia potęgi zewnętrznej. Nowe 
te formy były organizacyjnie niewątpliwie sprężystsze 
i doskonalsze aniżeli przeżywające się formy stanowe 
w szczególności zaś zakrzepła w swym rozwoju, do 
czasu przynajmniej, forma szlacheckiej Rzeczypospoli- 
tej. Przezwyciężenie stanowego bezwładu było w roz- 
ległej i daleko ku Wschodowi rozciągniętej Rzeczy- 
pospolitej trudniejsze, aniżeli w krajach ościennych, 
z czego korzystały przedewszystkiem Prusy już przy» 
najmniej od połowy XVII wieku a tembardziej później. 

W ciągu drugiej połowy XVIII w. ze strony Pol- 
ski uczyniono znaczny wysiłek, ażeby stać się pań- 
stwem nowoczesnem przez zaktualizowanie swych sił 
i wzmożenie swej potęgi starając się to osiągnąć na 
innej drodze aniżeli państwa ościenne. Zamiast przy- 
jęcia formy absolutystycznej rządów usiłowano ten cel 
zrealizować przez ugruntowanie monarchji dziedzicznej. 
Z przyczyn przedewszystkiem zewnętrznych lecz w czę- 
Ści i wewnętrznych w wysiłkach tych Polska poniosła 
największą w swych dziejach porażkę, następstwem 
czego były rozbiory i utrata samodzielności państwowej. 


Jednakże nawet utrata niepodległości nie była 
dostateczną przeszkodą w ponownym procesie przy- 
swajania sobie przez naród polski nowych form orga- 
nizacyjnych. Naród nasz żył i rozwijał się w dalszym 
ciągu. W niewoli Polska przeżywała rozrost państwa 
nowoczesnego i jego wewnętrzne ewolucje. Mimo 
znacznych przesunięć w ustosunkowaniu Się- sił w obrę- 
bie państwa nowoczesnego nie słabnie jego zane 
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na zewnątrz a wzmaga się nawet ingereucja do wszyst- 
kich dziedzin życia wewnętrznego. Ewolucja ta trwa 
aż do ostatnich czasów a największym jej kryzysem 
jest wielka wojna Światowa i w szczególności upadek 
cesarstwa niemieckiego. Zasługuje też na uwagę wpływ 
państwa nowoczesnego na psychikę ludności. Przyu- 
czało ono mianowicie do karności społecznej. Polacy 
od obcych przyjmowali naukę karności społecznej 
wskutek tego czynili to często niechętnie, odwołując się 
do własnych odmiennych tradycyj z ubiegłej epoki. 
Z biegiem czasu jednakże zwłaszcza tam, gdzie walka 
narodowa przeniosła się na pole pracy organicznej 
w ramach obcej państwowości, świadomość dodatnich 
cech karności społecznej, opartej już obecnie na do- 
browolnem współdziałaniu, zaczęła się coraz to bardziej 
umacniać. Nowa ta cecha charakteryzująca Polaków 
odegrała dominującą rolę w walce z germanizacją w za- 
borze pruskim. 

Naród, który żył i rozwijał się w niewoli docze- 
kał się wreszcie chwili, w której spełnić się miała proś- 
ba zanoszona do Najwyższego w Litanji Pielgrzyma 
przez wieszcza narodu Adama Mickiewicza. 


Przyszedł wreszcie moment wyzwolenia, będący 
zresztą owocem nie naszych czynów wojennych, Nie 
jest jednak rzeczą przypadku, że w chwili przełomo- 
wej twórczość polska ujawniła się na tych polach, na 
których najwięcej nagrzeszyła stara Rzeczypospolita 
u schyłku swego politycznego bytu. Była to dziedzina 
polityki zagranicznej, którą prowadził przedewszystkiem 
Polski Komitet Narodowy i sprawa Organizacji Woj- 
ska. Nie są to przecież jedyne dziedziny, które wy- 
magają na przyszłość starannego baczenia. Podstawy 
siły narodowej opierają się przedewszystkiem na go- 
spodarstwie i oświacie a ożywczym duchem narodu 
będzie jak zawsze jego patrjotyzm, jego przywiązanie 
do ziemi, języka i tradycji. 

Traktat wersalski zamknął jedną epokę i rozpo- 
czął drugą, W chwili dziejowej, którą przeżyliśmy 
i wciąż jeszcze przeżywamy, gromadzi się jak gdyby 
na podcbieństwo złóż geologicznych przeszłość odle- 
glejsza i bliższa. Na zlikwidowanie dzieła rozbiorów 
złożyły się prócz niesłychanie ważnych warunków ze- 
wnętrznych dwa główne czynniki: nasza przeszłość 
państwowa aż do końca XVIII w. i przechowanie du- 
cha państwowego w okresie utraty niepodległości. 


Tam, gdzie granica Polska cofnęła się w porów- 
naniu z granicą z r. 1772, nie bez znaczenia były drobne 
lecz liczne porażki, ponoszone nawet w czasach pokoju, 
i to przeważnie jeszcze za czasów dawnej Rzeczypo- 
politej. Gdzie granice nasze cbecne przekraczają linje 
z XVIII w., jak na Sląsku Górnym i Cieszyńskim, nie 
bez znaczenia był wysiłek nagromadzony przez pracę 
odległych i bliskich pokoleń polskich. Jeżeli poza gra- 
nicami państwa znajduje się Wolne miasto Gdańsk, 
fakt ten łączy się z objawami dawnej słabości pań- 
stwowej, mianowicie w epoce już nowożytnej, kiedy 
nie umiano pokonać średniowiecznego partykularyzmu 
potężnej gminy miejskiej, która ciągnęła korzyści z ca- 
łej Polski, ale pragnęła te korzyści wyłącznie dla sie- 
bie zatrzymać. 


Traktat wersalski może więc być rozpatrywany 
jako pewnego rodzaju rozrachowanie z całej naszej 
przeszłości. W rozrachowaniu tem jest z pewnością 
znacznie więcej uzasadnienia, aniżeli pragnęli 
w niem widzieć wszyscy ci, którzy zwalczają państwo 
polskie lub też nie doceniają jego roli przeszłej, teraż. 
niejszej i przyszłej. 
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POMRUKI WSCHODNIE 


uruchomiona, armja musi działać!“ —- słowa te 

rzucił towarzysz Woroszyłow, komisarz spraw 

wojskowych i morskich, gdy na posiedzeniu 
Sownarkomu zaczęły się odzywać głosy przeciwko woj- 
nie z Chinami. 

A przecież tow. Woroszyłow nie jest samotny. 
Za nim stoi głośne nazwisko Unschlichta, za nim licz- 
ny tłum wojowniczo nastrojonych członków kompartji 
I proletarjackich mas, co z niecierpliwością czekają na 
chwilę, gdy będą mogli urzeczywistnić refren „Między- 
narodówki*, gdy wstanie „napiętnowany przekleństwem 
Świat głodnych i niewolników“, gdy „ten, co był ni- 
czem, stanie się wszystkiem*, gdy wreszcie przy bły- 
Skawicach pękających granatów, przy grzmotach dział, 
w ogniu i dymie walki wzniesie się pieśń: „To jest 
nasz ostatni bój!“ Z „Międzynarodówką* wstrząśnie- 
my rodzajem ludzkim! 


Å RMJA „nie jest piłką tenisową, armja została 


Tak. Nie pokojowe noty tow. Litwinowa, nie 
uroczyste złożenie podpisu pod tekstem paktu Kelloga, 
nie nawoływania do wieczystego, powszechnego po- 
koju — są prawdziwem obliczem komunizmu, owego 
bolszewizmu, co z widmowej utopji, tuczony miljonami 
ofiar i morzem krwi, przeistoczył się w całkiem realuą 
kompartję i Zwiazek Sowieckich Socjalistycznych Re- 
publik, narzędzie woli czy to Rosjanina Uljanowa-Le- 
nina, czy to Żyda Bronsteina-Trockiego, czy wreszcie 
Gruzina Dżugaszwilli-Stallina, Z samej swej natury, 
z istoty swej ideologji i swych rojeń o powszechnej 
rewolucji, o ostatecznem zwycięstwie proletaijatu, ko- 
munizm rosyjski jest nawskroś militarny i imperjali- 
styczny. Toteż nie zdziwią się ci, którzy są choć po- 
wierzchownie obznajomieni ze stosunkami sowieckiemi, 
że na Dalekim wschodzie zjawiło się widmo wojny, 
do której wcześniej czy później, tą lub inną drogą mu- 
siałoby dojść. Dziwić się racze należy czemu innemu, 
a mianowicie, dlaczego Sowicty właśnie „teraz“ prą 
do wojny. Wprawdzie, patrząc z boku, można przyjść 
du wniosku, że właściwym winowajcą w konflikcie 
sowiecko-chińskim są Chiny, które naruszeniem trak- 
tatów pekińskiego i mukdeńskiego z r. 1924 sprowo- 
kowały Sowiety do postawienia sprawy na ostrzu mie- 
cza. Rzeczywiście, z punktu widzenia prawa między- 
narodowego Chiny, zajmując kolej wschodnio-chińską 
w swe wyłączne posiadanie i naruszając nietykalność 
przedstawicieli dyplomatycznych Sowietów, pogwałciły 
umowy i przyjęte w świecie dyplomatycznym zwyczeje, 
ale z drugiej strony wojownicza reakcja Sowietów jest 
bądź co bądź wcale nie niezbędna. Wszyscy chyba 
dobrze pamiętają wizytę policji angielskiej w londyń- 
skiem „Arcos*, sowieckiem przedstawicielstwie handlo- 
wem, a przecież Z. S. S. R. nie porwał wtedy za broń, 
nie ogłaszał mobilizacji, nie potrząsał grożnie bojowym 
sztandarem. Widać więc, że wojna z Chinami, jeżeli 
nawet nie jest pożądana ze względu na panujące obec- 
nie powszechnie pacyfistyczne tendencje, jest popular- 
na zarówno wśród większości czerwonych władców 
Kremlu, jak i „z łaski bł. p. Lenina panującego pro- 
letarjatu, a ściślej mówiąc Rosyjskiej Partji Komuni- 
stycznej“. Czas już, by pożar rewolucji wzniecano nie- 
tylko potajemnem opłacaniem chińskich „chrześcijań- 
skich* generałów i szeików marokańskich, ale otwarcie, 
z bronią w jednej, z czerwonym sztandarem w dru- 
giej ręcel 


I to jest właśnie najbardziej godne uwagi, Czte- 
rystomiljonowe Chiny nie chcą wojny za żadną cenę, 
mimo płomienne przemowy wodza Kuomintangu. Dłu- 
goletnie walki doniowe, które przybierały nieraz gro- 
teskowy niemal charakter, nie wyrobiły żołnierza chiń- 
skiego. Armja chińska, ta, która się tworzyła w ciągu 
tych niezliczonych walk, dwa, nawet cztery razy licz- 
niejsza od sowieckiej, zawsze jeszcze będzie przez nią 
pobita. Ostatnie depesze donoszą, że rząd nankiński 
już czeka, by Sowiety obsadziły kolej wschodnio-chiń- 
ską swyini nowemi ludźini: ten sam rząd, co jeszcze 
wczoraj niemal marzył o zupełnem wyparciu wpływów 
rosyjskich z Mandżurji, z wyżej wspomnianej kolei 
w szczególności! 

I Sowiety dobrze wiedzą, że Chiny wojny pro- 
wadzić nie chcą, bo nie mogą. Ale z drugiej strony 
dziwne jest to, że towarzysze Woroszyłow, Unschlicht 
etc, którzy podobno odnieśli obecnie zwycięstwo nad 
zwolennikami polityki pokojowej, a za nimi wszystkie 
tłumy, co po ulicach Moskwy, Charkowa, Omska, 
Czyty i t. d. urządzają antychińskie manifestacje, na- 
wołują do walki z imperjalizmem, tworzą fundusz „Na- 
sza odpowiedź Chinom*, nie zdają sobie sprawy, że 
Sowiety też wojny prowadzić nie mogą i to w tej 
chwili bardziej, niż kiedyindziej, są do niej riezdolne 
i nieprzygotowane, 

Wprawdzie, nawet w popularnym podręczniku 
statystycznym „Świat w cyfrach“ można widzieć, że 
pod względem ilości wojska (w czasie pokoju) Z.S.S.R. 
w Europie zajmuje pierwsze miejsce; wprawdzie, co- 
pewien czas odbywają się wspaniałe rewje hufców ro- 
botniczych, przeglądy komsomołów, ctmołów i innych 
„mołów*, na które zaprasza się przedstawicieli państw 
obcych, by podziwiali siłę Związku S, S. R. — wąt- 
pliwe bardzo jest, czy towarzysze Stalin, Rykow, Kuj- 
byszew lub choćby ten sa Woroszyłow Są tak pewni 
te! ws,aniałej armji. 

Nie ulega wątpliwości, źe największe oparcie ma 
władza sowiecka w dorastającej młodzieży, w tych 
dzieciach wojny i rewolucji, co rosły już w atmosferze 
wyłącznie: skomunizowanej. Dotyczy to szczególnie 
inłodzieży miejskiej i nieraz się zdarza, że syn lub 
córka jakiegoś „niedorżniętego burżuja*, w pocie czoła 
pracującego na kawałek chleba i modlącego się jedy- 
nie o to, by jak najdłużej pozostawał w cieniu — 
wychowani w szkole sowieckiej, a potem w niby — 
uniwersytecie WUZ-ie, z pewnem lekceważeniem patrzą 
na swego ojca, którego nawet po swojemu kochają, 
ale który grzęźnie jeszcze w przesądach burżuazyjnych 
i nie dano mu poznać nowego objawienia. Dla tych 
Rosja Sowiecka, zbiedniała i wygłodzona, to raj naj- 
cudniejszy; wszystko inne — to „zgniły Zachód*! Tacy 
też istotnie tłumnie i ochoczo zapełnią szeregi armji 
w razie wojny, z fanatyzmem będą mordowali prze- 
ciwników, a nawet potrafią umrzeć z wiarą, że umie- 
rają za „Świętą sprawę“, za wywalczanie lepszego jutra 
dla ludzkości! Ale ileż ich jest i czem oni są? Być 
może w razie wojny oddadzą wielkie usługi komuniz- 
mowi; w czasie pokoju w szeregach ich z niesłychaną 
szybkością szerzy się moralny rozkład.;Tych, co z wiarą 
patrzą w przyszłość, co chcą pracować dla sprawy, zni- 
koma garstka. Reszta w oczekiwaniu świętej wojny upra- 
wia najrozmaitsze gatunki rozpusty, organizuje kluby sa- 
mobójców, tonie w beznadziejnym, czarnym pesymiźmie, 
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To jest jądro armji — kilka ostatnich roczników? 
A, reszta? A mnogi, tak wrogo usposobiony obecnie 
względem segime'u sowieckiego lud wiejski? A war- 
stwy robotnicze, które z imienia są panami kraju, 
a w istocie cierpią tyranję nie mniejszą, gorszą czę- 
stokroć od caryzmu? Bolszewicy się trzymają przez 
dziesięć lat, bo potrafili steroryzować stumiljonowy 
naród. Ale co będzie, jak sami wetkną temu narodowi 
broń do ręki? 


Co będzie, jak poczują się w swoim żywiole roz- 
siani licznie po armji byli wojskowi carscy, niby od- 
dani teraz nowym rządom, a w istocie czyhający tylko 
na sposobność, by obalić znienawidzonych tyranów. 
Wszak nie dawniej, jak rok temu bezimienny autor 
pisał do generała Denikina, a przez to i do całej 
emigracji rosyjskiej, list, w którym potępiał ospałość 
marzących na paryskim lub berlińskim bruku o Rosji 
z granicami z 1914 roku emigrantach, gdy w kraju 
gotowa lada chwila zerwać się burza. 


„Czyż wy myślicie, pisał, że gdy upadnie bolszewizm, 
a wy zechcecie wrócić do Rosji i zająć należne wam według 
waszych zapatrywań stanowiska, naród przywita was z otwar- 
temi rękoma, was, co nazywacie siebie najwierniejszymi sy- 
nami Rosji dlatego, żeście poszli dv obcych krajów, nie chcąc 
znieść jarzma bolszewizmu, gdy my, którycheście nazwali 
Judaszami i sprzedawczykami, jęcząc pod stopą komunizmu, 
lada chwila mogący być schwytanymi i rozstrzełanymi, tyle 
łat już prowadzimy krecią robotę, by obalić znienawidzonego 
tyrana, którego podstawy już są podtoczone i chwieją się?" 


Dziwne więc, że teraz, gdy co chwila wybucha 
w coraz to innej części kraju bunt, gdy ponad całą 
szóstą częścią Świata unosi się pomruk niezadowole- 
nia, rozwija rząd sowiecki sztandar bojowy i staje do 
walki z „imperjalizmem" chińskim, Chyba tylko do- 
brze opłacani mongołowie, Burjaci i Tungusi, no 
i garstka młodych ideowców-komunistów. A może 
starzy żołnierze, którzy widzą że przy „swobodzie* 
nie lepiej jak przy „carze-batiuszkie* (wtedy nawet 
lepiej było: do cerkwi im chodzić nie zabraniali); 
może synowie chłopscy, co niemal z mlekiem matki 
wyssali ponurą, a nieubłaganą nienawiść do tych, co 
się dobierają do ziemi ich ojców i chcą z niej zrobić 


LUDZIE 


IETYLKO umarli dla świata, jak u Mickiewiacza, 
N powracają wspomnieniem „na młodości kraje*, 

powracają tam także żyjący, dlatego częstokroć 

że niegasnąca gwiazda ich pamięci rzuca wciąż 
obfite promienie na przebyte drogi żywota. 

Sięgają one daleko wstecz, na początki tej drogi, 
a działanie ich jest nieraz tem żywsze, im bliżej jest 
jej końca... Więc „dalej z nami, kto wspomina!“ 
zwłaszcza, gdy zdarza się dobra sposobność. 

Mam oto pod ręką książki dwóch przyjaciół i ko- 
lęgów z tych właśnie „młodości krajów*: Marjana Ki- 
niorskiego ') i Jana Steckiego,?) ludzi stojących od 
szeregu lat na poważnych posterunkach publicznych, 
ludzi, którzy zajmowali oddawna i zajmują po dziś dzień 
wybitne stanowiska społeczne. 

1) „W Służbie Ziemi“. Refleksje rolnika na posterunkach 
publicznych. Warszawa 1929 Gebethner i Wolff str. 314. 
2) „W Obronie Prawdy“. Warszawa 1928. Str. 302. 
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jakąś nierealną, utopijną „wspólną“ własność? może 
właśnie ci, o których się niemal codzień pisze, że za- 
bijają agentów sowieckich? 

| któż ją prowadzi, tę wielką armię proletarjacką? 
Czy obcoplemieni komisarze, którzy naładowali sobie 
czerwońcami kieszenie, czerwońcami  wyciskanemi 
z krwi i potu ludu rosyjskiegor Czy może owi byli 
oficerowie carscy, ci, którzy bezimiennie piszą na za- 
chód do emigracji, że „od lat prowadzą krecią robotę“? 

Trudno stawiać jakieś horoskopy na przyszłość, 
ale mimowoli nasuwa się pytanie: co będzie dalej? 
Depesze donoszą, że na Syberji wybuchło powstanie, 
finansowane przez emigrację i Chiny. Co będzie, jak 
się byli oficerowie carscy, prowadzący uległe władzy 
pułki ciemnych chłopów, spotkają się ze swymi daw- 
nymi towarzyszami broni, co w imię Rosji tworzą bia- 
łogwardyjskie oddziały po stronie chińskiej? 

I choćby Sowiety wciąż odnosiły zwycięstwo po 
zwycięstwie nad Chińczykami, nie byłby to jeszcze 
koniec. Azjata rozbity nie jest jeszcze pokonany. 
Wojna pociągnie za sobą wydatki i wydatki, a także... 
ofiary. Poleje się krew, ta sama krew, która się nie- 
gdyś mściła na carskim rządzie. Bolszewicy wygrali 
w r. 1917, gdy rzucili hasło: „Precz z wojną, precz, 
za wszelną cenę! Wszyscy z okopów do domów!“ 

Bolszewicy, wznawiający wojnę, sami podpiło- 
wują podstawy rusztowania, które wznieśli. Widzą to 
przezorniejsi i sprzeciwiają się wszelkim krokom wo- 
jennym, ale ich mniejszość. Armja, którą rząd so- 
wiecki uważał za największe swe oparcie, trzymając je 
w żelaznej dyscyplinie, w czasię wojny stanie się pa- 
nem sytuacji. A wtedy...? 

Piszący te słowa przypomina sobie z czasów, 
gdy był jeszcze dzieckiem, że na parę dni przed wy- 
buchem rewolucji marcowej w r. 1917, do jednego 
z rosyjskich miast gubernjalnych, gdzie wówczas miesz- 
kał, przyszła z Moskwy tajemnicza depesza: 

— „Okręt tonie. Topcie....* 

Zdaje się że okręt znów tonie. To też ci, którym 
zależy na jego zatonięciu, którzy czekają na to, jak 
na zbawienie, od wielu lat, nie zaniedbają topićl.. 

Lwów. TEODOR PARNICKI 


I WIARY 


Z obu łączyły mnie od kilkudziesięciu lat nietyl. 
tylko węzły serdecznej zażyłości prywatnej, lecz i wspól- 
ność ideowa, wspólne ukochania i dążenia narodowe, 
jedna związana z niemi wiara oraz jedne, dobrowolnie 
przyjęte, zobowiązania moralne. 


Dziś rzeczy tak się mają, że kiedy z autorem 
„W Służbie Ziemi“ związek mój, wypływający ze wspól- 
ności idei oraz zobowiązań, wzmocnił się z biegiem 
lat, co też i w stosunkach prywatnych miało swoje 
odbicie, — to z autorem „W Obronie Prawdy* związek 
ów został niemal zupełnie stargany. 
| Biorąc żywiej do serca, niż to co się powszech- 
nie w Życiu praktykuje, tego rodzaju sprawy i przy- 
gody w stosunkach moich z bliskimi ludźmi, starałem 
się zawsze wyjaśnić sobie przyczyny zmian, dotkliwie 
odzywających się we wrażliwości mojej, jakie w nich 
zachodziły. 
Powody powyższych zmian mają swe źródło 
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w czynach ludzi, te zaś zależne są od ich woli, od 
Wiary, od ich charakteru, 

Zastanawiając się nad rodzajem charakteru dwóch 
Starych kolegów, szukałem także między innemi jego 
odblasków, jego ducha we wspomnianych ich książkach 
których poglądy, dowodzenia i wnioski, podzielam 
Ww znacznej mierze,*) 

Rzadko w dziele pisanem ujawnia się w pełni 
charakter ludzki, — zresztą trudniej jest, jak wiadomo, 
„dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę", niezawsze 
Więc można powziąć na podstawie książki należyte 
Wyobrażenie o tem, czem jest jej autor, jako jednostka 
Inoralna, duchowa. 

Trzeba więc dane, osiągnięte z tego źródła uzu- 
pełniać wieloma innemi dowodami, dopomagająe 
w tem sobie „gwiazdą pamięci“. wspomnieniem czy- 
nów ludzkich, wrażeń odebranych od rozmaitych pos- 
taw życiowych tej lub innej jednostki. 

Ale i na wspomnianych księgach odciska się co- 
kolwiek pieczęć charakteru duchowego ick autorów, 
Książka Steckiego tchnie namiętnością logiczną, na- 
miętnością prostolinijnego ścisłego rozumowania, nie- 
Skłonnego do zboczeń i ogródek, chyba gdy tego wy- 
Maga raczej konwenans, niż istotne przekonanie. Znać 
u, w każdem posunięciu rozumowem, postawę jed- 
nostki ufnej w żelazo-betonową moc własnej lo- 
giki, znać wiarę w swoje myślenie i dowodzenie, 
a stąd i wiarę w siebie samego — i to bez liryzmu, 
twardą i często wzgardliwą. 

Autorowi „W Służbie Ziemi'* niebrak również 
Sprawności myślenia, ścisłości argumentacji oraz po- 
prawności rozumowania, w tem wszakże mniej jest 
triumfalnego oparcia się na t. zw. niezbitej logice, 
Więcej tu odcieni myślowych, więcej znać na tem 

arwy uczuciowej, emocjonalnej, znać rozlewność du- 

Szy, wychodzącej poza ramy surowego dowodzenia, 
Jest tu wiara żywa w słuszność własnego przekonania 
Jest słowem wiara w siebie, lecz nie dlatego przede- 
WSzystkiem, że się wznosi Ścisłe konstrukcje rozu- 
mowe, — jest przytem nietylko oddawanie pierwszeń- 
Stwa własnej myśli, lecz i zaufanie do jej zbiorników 
obfitszych od tych, jakie się znajdują w samotnej jed- 
nostce ludzkiej. 

To wszystko, co powiedziałem wyżej, może być 
tylko zarysem fasady charakteru umysłowego naszych 
autorów; zajrzyjmy więc do wnętrza. 

Autor „W Obronie Prawdy‘ do książki swojej, po- 
Święconej sprawie ustroju rolnego w Polsbeit. p., dodał 
łumaczony przez siebie szkic „Wiara w siebie“ zna- 
nego myśliciela amerykańskiego z przed stu lat, 
Ralfa Emersona. „Szkic ten — powiada Stecki w przed- 
mowie — z którego tłumaczeniem związały mnie nie- 
Zniszczalne wspomnienia, oby spełnił posłannictwo 
$woje: dał moc duszy do pokonania złego losu.* 

Znamienny dodatek do książki, rozprawiającej się 
2 demagogją i nieuctwem „reformatorów“ rolnych 
w Polsce, znamienne wyznanie! Zapytywałem siebie: 


— "za 


3) Obydwaj autorowie poruszają tu tematy i zagadnienia 
pokrewne. Stecki w książce swojej zebrał prace własne (artykuły, 
Przemówienia i t. p.), poświęcone sprawie ustroju rolnego 
Ww Polsce, zagadnieniu reformy rolnej oraz znaczeniu własności 
tolwarcznej, a w związku z tem znaczeniu i zadaniom ziemiań- 
stwa, Autor „W Obronie Prawdy“ rozpatruje powyższe zagad- 
nenia zasadniczo i szczegółowo. Kiniorski mówi o nich również 
W sposób wszakże bardziej ogólnikowy, obydwa jednak zgodni 
SĄ w większości wypadków ze sobą, gdy chodzi o obronę włas- 
ności folwarcznej przed barbarzyńskiemi zakusami klasowych 

tmagogów i „reformatorów“, obydwa stoją na stanowisku ewo- 

lucyjnego, zgodnego z interesem narodu i państwa, załatwienia 
reformy rolnej, obydwa zapatrują się krytycznie na rozmaite 
dotychczasowe pomysły i metody polityki gospodarczej szeregu 
Iządów naszych. 
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co, jaką moc w walce ze złym losem znalazł Stecki 
dla siebie i dla innych w tym szkicu Emersona, 
o którym wspomina z tak wielkiem wzruszeniem, jakby 
o ważnym fakcie swego życia? Jeśli tak jest, jak 
mówi, to chyba dlatego, że myśli w szkicu tym za- 
warte, filozofja życia i działania tu rozwinięta przemó- 
wiła wymownie do duszy tłumacza, że uznał ją za 
swoją, gdyż odpowiedziała jego poczuciu prawdy. za- 
równo jego głębokiemu instynktowi bytu, jak i prze- 
konaniu. 

Jak się ta filozofja Emersonowska przedstawia? 
Oto jej punkty wyjścia i podstawy: „Jedno tylko pra- 
wo może być świętem dla mnie: prawo mej własnej 
istoty“... „ Uwierzyć w myśl własną; uwierzyć, że to 
co dla mnie w mem własnem sercu jest prawdą, jest 
również prawdą dla wszystkich — oto na czem polega 
genjusz...* 

„Gdy dobro jest tuż przy nas, gdy żyliśmy na 
własną modłę, to nie gra w tem roli żadna wiedza ani 
przyzwyczajenie, nie rozpoznamy przed sobą żadnych 
cudzych śladów; nie ujrzymy niczyjej twarzy; nie us- 
łyszymy niczyjego imienia; postępowanie, myśl, dobro 
będą całkowicie obce i nowel Droga nasza prowadzi 
poza ludźmi, nie od ludzi*... ete, etc... 

Tego rodzaju aforyzmy wyrażają „„ideologję'' pię- 
knego zresztą, jeśli chodzi o stronę literacką, szkicu 
Emersona. Jest to mieszanka kulawych, bądź parado- 
ksalnych prawd z bardzo efektownym fałszem, której 
daleko do czystej prawdy. Nie można się dziwić, że 
filozofję tego rodzaju, porządnie zalatującą ,,prawem 
dżungli“, stworzył myśliciel, który wyszedł świeżo, 
pod względem kulturalnym, z lasów dziewiczych Ame- 
ryki Północnej, co nie piastował w duchu swoim dzie- 
dzictwa licznych pokoleń, obowiązujących od wieków 
tradycyj współżycia na łonie nietylko natury, lecz 
i kultury. Z taką filozofją, może być nawet do twarzy. 
Zdumienie jednak ogarnia, że tem wszystkiem przej- 
muje się socjolog, tłumacz H. Spencera, autor „socjo” 
logji uduchowionej*, która chyba uznaje inne jeszcze 
święte prawa obok prawa naszej własnej istoty, i nie 
każe jednostce ludzkiej iść drogami, prowadzącemi 
„poza ludzi“. Dodać trzeba, że socjolog nasz jest 
także tłumaczem „„Humanistów Nowożytnych“ Robert- 
sona, który tam, w studjum o Emersonie, dość wy- 
raźną zwraca uwagę na chaotyczność i niespójność 
błyskotliwych wywodów amerykańskiego romantyka- 
indywidualisty oraz wyznawcy bezwzględnej „wiary 
w Samego siebie“. 

Jeśli autor „W Obronie Prawdy* zapomniał w tym 
wypadku o swojej wiedzy socjologicznej i o tem, co 
wiedział o Emersonie, to olśnienie jakiego doznał od 
jego szkicu, upojenie jego skrajnie indywidualistyczną 
myślą, można chyba tłumaczyć tem, że tamto wszyst- 
ko wydało mu się pozorem prawdy, w myśli zaś Emer- 
sonowskiej dojrzał nareszcie upragnioną jej istotność, 
że Ona dogodziła jego najgłębszemu odczuciu tego, 
czem powinien być jego stosunek do siebie samego, 
do ludzi, wogóle do życia. 

Powiem więcej nawet: Stecki żywił podobną 
Emersonowskiej „wiarę w siebię,* zanim zetknął się 
z jej sformułowaniem w szkicu, z którym wiążą go 
„niezniszczalne wspomnienia*; przedtem nim surma 
bojowa tej wiary zagrzała go do walki „w obronie 
prawdy* — własności folwarcznej, zadań ziemiaństwa 
it. pẹ, jaką prowadzi z dużym impetem i niemałym 
talentem od szeregu lat. Tego rodzaju „wiara w sie- 
bie" była zgodna z jego duchową naturą. 

Przytaczam jeszcze z Emersona: „Ukróćmy kłam- 
liwą uprzejmość — powiada on —i kłamliwą tkliwość. 
Przestańmy żyć w uległości dla tych oszukiwanych 
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i oszukujących ludzi, z którymi się spotykamy. Po- 
wiedzmy im: przyjaciele, dotąd żyłem z wami według 
pozorów. Od dziś jestem synem prawdy. Ależ w ten 
sposób możecie sprawić ból przyjaciołom. Tak, lecz 
nie mogę zaprzedać Swej wolności i swej siły dla 
oszczędzania ich wrażliwości*, 


Nasz wielbiciel — (dość spóżniony) — Emersona 
postępował często zgodnie z powyższym przepisem, 
a przecież żył za lat młodych i później długie lata, 
z ludźmi, którzy nie oszukiwali i nie byli oszukiwani, 
z którymi wiązał się dobrowolnie na podstawie wspól- 
nie wyznawanych idei: mógł więc siebie i wówczas 
uważać za „Syna prawdy" nie zaś pozoru, mimo to 
jakże często nie oszczędzał wrażliwości przyjaciół. 
Bezceremonjalność jego w tej mierze, będąca wyni- 
kiem swoistej „wiary w siebie*, jakże często boleśnie 
ich dotykała. Gdyby w działaniu, na tem lub innem 
polu, cokolwiek uwzględniał „wrażliwość przyjaciół", — 
jeśli nie rzeczy ważniejsze — nie byłoby w jego życiu 
czynów, przyćmiewających chwałę, pozyskaną w obro- 
nie rozwiązania zgodnego z interesem narodu sprawy 
rolnej w Polsce. Nie byłoby — niefortunnego okrzyku 
na cześć dwóch cesarzy w Lublinie 1917 roku, i to 
wbrew stanowisku „Koła Międzvpartyjnego*, którego 
autor „W Obronie Prawdy* był wybitnym przedstawi- 
cielem, obdarzonym pełnem zaufaniem tych, kogo tam 
reprezentował; nie byłoby jeszcze gorszego czynu, mia- 
nowicie zgody na protest rządu Rady Regencyjnej na 
uchwałę Wersalską z 3-go czerwca 1918 r., a przecież 
autor „Socjologji uduchowionej*, idąc do tego rządu, 
odwoływał się do woli tych, których wówczas uważał 
za najbliższych sobie, zapowiadając im działanie, nie- 
dopuszczające w rządzie owym postanowień, rażących 
poczucie narodowe, niezgodnych z jego interesem. 


W tych—i wielu innych, mniejszej czy większej 
wagi wypadkach, nasz wyznawca absolutnej „wiary 
w siebie" reprezentował nietylko własną wiarę, lecz 
i wiarę pewnych grup ludzkich, z któremi był w przy- 
mierzu, mimo to najczęściej postępował podług swojej 
wiary, nierozpoznając przed sobą żadnych „cudzych 
śladów", nie widząc „niczyjej twarzy“, nie słysząc „ni- 
czyjego imienia“. Mógł to być stan ekstazy? Na przy- 
puszczenie tego rodzaju naprowadza mnie jeden z ostat- 
nich, względnie niedawny, wyskoków Steckiego, w któ- 
rym doszedł nawet do unicestwienia „wiary w siebie..." 
Przypominają sobie wszyscy interesujący się sprawa- 
mi publicznemi, jak to autor „W Obronie Prawdy*, 
poddawszy miażdżącej krytyce projekt grupy narodo- 
wej naprawy ustroju państwa polskiego, uznał w koń- 
cu, że mimo wszystko należy go przyjąć. 


W tem, niewątpliwie jest coś z oszołomienia 
w stanie ekstatycznym. Można i w tem upatrywać 
objaw nadzwyczajny „wiary w siebie*, jest to jednak 
raczej „wiara dla siebie“, wszakże nie dla „syna 
prawdy*, który przejrzał wszelkie omamienia bytu 
i zrzekł się pozorów.  Żebyż przynajmniej ta „wiara 
dla siebie* chroniła jej wyznawców od wyrzeczenia 
się „swej wolności i swej siły*. W tym wypadku za- 
chodziło zjawisko przeciwne: gwoli swej wolności 
i swej siły targało się węzły łączące od młodości 
z tymi, którzy mogli nieraz być w błędzie, lecz byli 
ludźmi istotnie szczerej wiary i pozostali takimi po 
dziśdzień, a zawierało Się rozmaite „łiaisons dange- 
reuses“ z tymi, co żadnej wiary czystej nie żywili, 
w bezwyznaniowości tej szastali się na wszystkie stro- 
ny, służąc bogom dnia bieżącego — no i oddawało 
się im „Swoją wolność i swoją siłe“. 

Nie wiem, czy podobna „wiara w siebie* daje moc 
potrzebną do zwalczania złego losu — takiego lub in- 
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nego — ale to wiem napewno, że idąc z nią jej droga- 
mi, „pozaludźmi*, można było ugrzęznąć w trzęsawisku, 
z którego wydobyć się na twardy szlak godziwości 
życiowej niełatwo. 


Nie pomoże tu, jak i nie usprawiedliwi postępo- 
wania, najwynioślejsze bodaj oparcie się na indywi- 
dualistycznej dialektyce Emersona, 


Jakże inna wiara objawia się w książce i w ży- 
ciu autora „W Służbie Ziemi“. Jestto wiara zapalająca 
swoje znicze u wspólnego ogniska, które było wciąż 
podsycane uczuciem oraz myślą ludzi bliskich, z któ- 
rymi sprzymierzył się dlatego, by niedopuścić do jego 
wygaśnięcia. Wiara jednostki nietylko w siebie samą, 
lecz i podobnych sobie ukochaniem wspólnej idei, 
tem żywsza w stosunku do nich, im kto w życiu peł- 
niej ją wyrażał i ofiarniej reprezentował. 


Kiniorski, łącząc się z innymi na podstawie 
wspólności ideowej, „rozpoznawał cudze ślady", „wi- 
dział twarze i słyszał imiona* ludzi, którym szczerze 
przyznawał pierwszeństwo inicjatywy w pracy narodo- 
wej, jakiej sam pragnął dla siebie. Posiadał on wiarę 
w siebie, jak każda jednostka czynna, mająca za sobą 
szereg skutecznych działań, będących sprawdzianem 
słuszności ich idei przewodnich oraz środków, -- go- 
tów był jednak zawsze do ograniczenia jej praw, by 
nie zmniejszać swej wiary w ludzi bliskich, a także 
ich zaufania do siebie, bez jednego bowiem i bez dru- 
gliego „wiara w siebie“ może być tylko „ wiarą dla 
siebie“ — dla własnych, przemijających „combinazio- 
ni“, dla lisich wybiegów. Wiara zbiorowa nie powsta- 
je z pychy! Lepiej, stokroć lepiej — starzy i młodzi 
przyjaciele — mniej wierzyć w siebie, niż tracić wiarę 
w tych, z którymi wspólnie w jedno się wierzyło, 
a także ich wiarę w nas! 


Mógł nieraz autor „W Służbie Ziemi“ różnić się 
w zdaniu ze swoimi przyjaciółmi i nie jedno im za- 
rzucać — jest to rzecz zwykła w stosunkach nawet 
z najbliższymi sobie— potrafił jednak zawsze, nie tra- 
cąc ani swej wolności ducha ani jego siły, „,oszczę- 
dzać ich wrażliwość“, chociaż nie świadczył im „kłam- 
liwej wyrozumiałości*. 


Wskutek tego nie dotykał ich boleśnie, nie tar- 
gał niedbale, bezserdecznie węzłów ideowych, ja- 
kiemi był z nimi złączony, żadną pokusą — ambicji, 
konwenansu życiowego, bądź podrażnienia duszy — 
nie dał się wciągnąć na drogę odstępstwa i umywa- 
nia rąk od zobowiązań przyjętych. 


A jak umiał krzywdę, wyrządzaną idei wspólnej 
oraz jej wyznawcom, odczuwać gorąco i jak niedwu- 
znacznie nie wahał się występować w jej i ich obro- 
nie, dając wyraz publiczny swemu oburzeniu, z któ- 
rem zwracał się do niegodnych napastników, o tem 
mogą zaświadczyć liczne stronice z książki jego, któ- 
re wymownie stwierdzają, że dla niego istnieją „Święt- 
sze prawa, niż prawo swej własnej istoty". (p. „W Służ- 
bie Ziemi“: „Polityka dogmatów, „List otwarty do 
Wacława Sieroszewskiego*, „O świadectwo prawdzie*, 
„List do Leona Lissowskiego*). 


Tak rozważając „wiary“ dwóch przyjaciół mo- 
ich „z krajów młodości*, wyjaśniłem sobie lepiej, dla- 
czego, z biegiem lat, przymierze moje duchowe z je- 
dnym z nich, datujące z tych błogich czasów, uległo 
wzmocnieniu, z drugim natomiast zachwiało się i roz- 
luźniło. 


Nie czas, „pożerca wszystkiego“ —jak mówi Leo- 
nardo — dokonał zmiany w sensie ujemnym, nie czas 
również—był sprawcą zmiany w drugim wypadku, na 
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lepsze: dokonały tego odmienne czyny i charaktery 
duchowe, wypływające z różnych „wiar w siebie*. 

Rozpatrywałem losy stosunków z dwoma blis- 
kimi mi ludźmi w świetle powyższych wiar dla świa- 
domości starych przyjaciół, ku przestrodze zaś i przy- 
kładowi—młodszych; kończę cytatą z utworu poetyc- 
kiego, którym Emerson poprzedził swój szkic „Wiara 
w siebie*: 


CZOŁO NARODU | 


AŻDY z nas jest dziedzicem — spadkodawców 
mało. Wszystko co widzimy dokoła siebie, a co 
nie jest naturą, wszystko co tkwi w nas ludz- 
kiego, a co nie wywodzi się z zwierzęcych in- 

stynktów, zawdzięczamy nader szczupłej garstce myśli- 
cieli i twórców. Oczywiście, iż setki tysięcy ludzi uzu- 
pełniały wykończenie naszej kultury, ale cóż ta cyfra 
Znaczy, wobec setek miljardów, które przeszły przez 
ten Świat, nie dając nic od siebie, a tylko korzystając 
z cudzego dorobku. 

Z wszystkich dziedzin twórczości ludzkiej naj- 
donioślejszą jest literatura, bo słowo pisane trwa naj- 
dłużej, sięga najdalej, wpłynąć może na najszersze 
masy i jest przytem najwyraźniejsze, Ani w sztukach 
plastycznych, ani w muzyce niema tej mocy. Póki na- 
ród nie posiada własnej literatury, nie jest jeszcze właś- 
ciwie narodem, gdyż dopiero literatura pozwala na 
trwałą łączność między pokoleniami. 

Cóż pozostało z tak potężnych plemion, jak Ta- 
tarzy, Hunowie, Wandale, mimo sławy ich oręża, mi- 
mo że stratowali kopytami swoich koni całą niemal 
Azję, Europę i część Afryki, mimo że stworzyli sze- 
reg wielkich państw na gruzach dawnych mocarstw? 

Cały urok Hellady i wpływ jej na europejską cy- 
wilizację, mieści się w dwudziestu imionach wielkich 
filozofów, poetów i artystów. Bez Homera, Herodota, 
Pindara, Arystotelesa, Sokratesa, Platona, Arystofanesa, 
Fidjasza, Praksytelesa, Ajschylosa, Sofoklesa, Plutar- 
cha etc. Grecja byłaby nieciekawym kraikiem, choćby 
nawet przechuwały się dzieje wszystkich jej walk 
i zwycięstw. Pomyślmy sobie Rzym bez Plauta, Wir- 
giljusza, Cicerona, Owidjusza, bez Horacego, Lukrecju- 
Sza, Liwjusza i bez Tacyta, a cóż z niego zostanier 
Historja zaborczego państwa, które za potoki krwi 
przelanej, za zniszczenie cywilizacji etruskiej, za zbu- 
rzenie Kartaginy i Koryntu, nic wzamian ludzkości 
nie dało. 

Dostojność większa płynie od pomników litera- 
tury, w które ludzkość składa co ma najlepszego, niż 
od piramid i mauzoleów, które nam wprawdzie impo- 
nują ogromem mozołu lub kunsztownością, ale które 
są pomnikami ludzkiej pychy i sobkostwa. 

O wpływie literatury na kształtowanie się narodu, 
na jego jednolitość, odporność i trwałość Świadczą 
najlepiej przykłady Chin i Żydów. Chińczycy, którzy 
mieli już swoją literaturę, kiedy w Europie panował 
jeszcze okres kamienny, przetrzymali ustawiczne na- 
jazdy Tatarów, Hunów, Mongołów i liczne epoki anar- 
chji wewnętrznej dzięki swoim księgom odwiecznym, 
które po dziś dzień zna na pamięć każdy choć trochę 
wykształcony Chińczyk, Starodawna literatura narodo- 
wa tak przeniknęła Chińczyków, że pomimo różnic 
religijnych i dialektycznych, czterystomiljonowa lud- 
ność jest przecież w swojej jaźni duchowej i w swoich 
obyczajach przedziwnie swoista i jednolita. 


„Czyny nasze są naszymi aniołami — złymi lub 
dobrymi, są wyrocznym cieniem naszym, który kro- 
czy za nami w milczeniu“. 

Za kim kroczą „wyroczne cienie" złe, a za 
kim dobre, o tem niech sobie dopowiedzą czy- 
telnicy. 


WŁADYSŁAW JABŁONOWSKI 


SPOŁECZEŃSTWO 


Podobnie żydzi. Cóż ich trzyma razem pomimo 
rozproszenia? Literatura narodowa, bo przecież księgl 
żydowskie, pomijając ich znaczenie hieratyczne, są lite- 
raturą, a księga Ruth jest najdawniejszą powieścią. Że 
nie samo wyznanie Żydów łączy, lecz pisana tradycja, 
najlepszy dowód, iż mimo że wielu z nich niema wyz- 
nania, to przecież czuje się mimo to Zydami. 


Jeżeli w Grecji i Rzymie literatura nie odegrała 
tej roli narodowego spoidła, to tylko dlatego że była 
ona tam strawą jedynie wyższych klas społeczeństwa. 
Z chwilą więc gdy, z powodu wojen domowych, ob- 
cych najazdów i gospodarczego upadku, elita wygi- 
nęła lub stopniowo niszczejąc, została wchłonięta 
przez nieokrzesane warstwy, ustał dobroczynny wpływ 
literatury na naród. 


Zdawałoby się, że ci, co przemieniali hordy na 
narody i ci, którzy tym narodom dodawali blasku, 
powinni byli zaskarbić sobie wdzięczność otoczenia, 
wśród którego działali i zajmować przodujące stano- 
wiska. Zdarzało się to czasem, lecz tylko wyjątkowo. 
Najczęściej twórcy kultury naszej byli męczennikami 
swoich ziomków lub w najlepszym razie spotykali się 
z zupełną obojętnością współczesnych. Nawet w Chi- 
nach, w tym jedynym kraju, w którym stawiają Świą- 
tynie literaturze i to czasem nawet po wsiach, zdarza- 
rzyło się w r. 213 przed naszą erą, że cesarz Sze- 
Huang-Ti kazał zakopać żywcem 460-iu literatów za 
krytykę „nowych czasów“ i za to, że przechowywali 
z pietyzmem dawne księgi narodowe, zwłaszcza księ- 
gę poezyj, którą polecił zniszczyć! Dekret ten prze- 
chował się do dnia dzisiejszego. 


Ale mamy bliższe przykłady niedoli tych, którzy 
wystawili pomniki trwalsze od spiżu nietylko sobie, 
lecz i swoim narodom. Więc oto Sokrates skazany 
na wypicie cykuty, Fidjasz na więzienie, w którem 
umiera, Ezop zamordowany przez Delfijczyków, Eury- 
piides według podania rozszarpany przez kobiety, Ar- 
chimedes zabity, wprawdzie przez rzymskich żołnierzy; 
Cicerona mordują siepacze Antonjusza, a Fulvja prze- 
kłuwa mu język. Lucanus, Lukrecjusz, Seneka, Petro- 
njusz — autor najlepszej powieści, jaką nam starożyt- 
ność zostawiła—oraz Silius ltalicus giną śmiercią sa- 
mobójczą bądź dobrowolnie, bądż z rozkazu Cezara, 
Owidjusz umiera na wygnaniu, a Boecjusza autora 
dzieła „De consolatione philosophiae“, które i dzisiaj 
można przeczytać z pożytkiem, mordują okrutnie. 


Przejdźmy z kolei do nowszych czasów. Dante 
Zmuszony przez połowę życia jeść „chleb cudzy, co 
jak sól smakuje i odczuć, jak przykrą jest wędrówka 
po cudzych schodach*, 


Tu proverai si come sa di sale 
Lo pane altrui e come duro calle 
Lo scendere e il salir per l'altrui scale. 
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Tasso dostaje się do więzienia, Galileusz o ma- 
ło nie ginie na stosie, Macchiavelli umiera w biedzie, 
Camoens, Cervantes, Lafontaine — wszystko gwiazdy 
pierwszej wielkości żyją i umierają w skrajnym nie- 
dostatku. Edgar Allan Poe największy poeta amery- 
kański i jeden z największych poetów wogóle, umysł 
wyjątkowo twórczy—jemu zawdzięczamy cały szereg 
rodzajów nowel — żył w najokropniejszej nędzy, nie 
mając czasem na kawałek chleba i umarł w szpitalu. 
W wielkim także żył niedostatku współczesny mu 
poeta włoski Leopardi, 

Holendrzy mają na sumieniu Spinozę i Rembrand- 
ta, któremu zatruli życie przyprowadzając go do ban- 
kructwa; Anglicy: Burnsa poetę nędzarza i Chattertona, 
który sobie odebrał życie; Francuzi Lavoisiera twórcę 
chemji nowoczesnej i Andrzeja Chénier poetę, któ- 
rych skazali na śmierć w czasie wielkiej rewolucji. 

Dzieje martyrologji wynalazców, którym dzisiejszy 
przemysł zawdzięcza swój rozwój i uczonych, którzy 
rozszerzyli granice ludzkiego poznania, są tak obszer- 
ne, że wymagałyby długich studjów i kilku tomów 
opisu, dla tego pomijam je zupełnie. 

Stosunek społeczeństwa do „czoła narodu" zna- 
komicie wyraża następujący czterowiersz Goethego: 


Erlauchte Bettler hab ich gekannt 
Kiinstler und Philosophen genannt; 
Doch wiirst ich niemand, ungeprahit, 
Der seine Zeche pesser bezahit. 


(Znałem jaśnie oświeconych żebraków, nazywa- 
nych artystami i filozofami, ale doprawdy, nieumiał- 
bym nikogo wymienić, ktoby płacił hojniej za swoją 
strawę). 

W Polsce nie zakopywano literatów żywcem, 
chyba symbolicznie i nie wtrącano ich do więzienia, 
może dlatego że się nikt, poza piszącymi literaturą 
nie zajmował. „Wojna Chocimska* Wacława Potoc- 
kiego i poezje Andrzeja Morstina czekały lat blizko 
dwieście na wydawcę. Pamiętniki Paska nieco krócej. 
Warto przy sposobności wtrącić, że aż pięć tłumaczeń 
Herodota spoczywa w rękopisach, mimo że Herodota 
czyta się jak najciekawszą powieść. 

Ale należy być sprawiedliwym. Żywimy nieraz 
ogromny entuzjazm do naszych wieszczów, artystów 
i wogóle mamy cześć dla narodowych znakomitości, 
lecz dopiero po ich śmierci. Koło pogrzebów umiemy 
krzątać się, jak żaden inny naród. Podziw nasz za 
to dla żyjących twórców był zawsze platonicznej na- 
tury. Mickiewicz już po napisaniu „Pana Tadeusza* 
zastawia kopertę od zegarka na najpilniejsze 
potrzeby. Szopenowi raz tylko Polak oddał ważniej- 
szą przysługę, jak mówi ostatni biograf Pourtales, tę 
mianowicie, że go zapoznał z Rotszyldem. Tym Po- 
lakiem był Branicki. Ostatnie miesiące życia spędził 
Mickiewicz w jednej z najuboższych dzielnic Konstan- 
tynopola (Fari-Kiej) odpowiadającej mniej więcej na- 
szej Ochocie. I to było pewnie powodem, że uległ 
zarazie cholery, która w schludniejszych częściach 
miasta nie grasowała tak silnie. Przypomnę jeszcze 
Hoene-Wrońskiego, którego przez kilkanaście lat utrzy- 
mywał Francuz, a który u swoich nie doznał ani opie- 
ki, ani pomocy i umarł w skrajnym niedostatku, 
A Kurzawa jeden z najzdolniejszych polskich rzeźbia- 
rzy, czyż go nie wtrąciła do grobu zupełna obojęt- 
ność współczesnych? 

Zdarzało się i w Polsce, że dzięki wyjątkowej 
płodności lub wybitnemu talentowi, mógł pisarz zaro- 
bić na życie mimo, że tak mało osób korzysta u nas 
z umiejętności czytania. Jeżeli jednak weźmiemy pod 
uwagę ogół literatów, to z pewnością ich wydatki 
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poniesione na przygotowanie się do zawodu literac- 
kiego, a więc na Szkoły, uniwersytet, podróże, książ- 
ki, zawsze były wyższe od sumy ich dochodów 
z pióra w ciągu całej karjery życiowej. Innemi sło- 
wy pisarze nasi z wyjątkiem zawodowych dziennika- 
zy—dawali i dają społeczeństwu talent 
swój i pracę zupełnie darmo i jeszcze coś 
do swoich utworów dopłacali i dopłacają z własnej 
kieszeni. 

Ten stosunek będzie się prawdopodobnie stale 
pogarszał wobec wzrastającej, rzecz prosta, z biegiem 
lat konkurencji zmarłych autorów. Już dzisiaj może, 
przynajmniej teoretycznie,— nakładca przez całe życie 
nie wypłacić ani grosza autorskiego honorarjum i mi. 
mo to wydawać po sto tomów rocznie. 

Co prawda dopiero od niedawna pobierają auto- 
rzy za swoje prace wynagrodzenie i jak zapewnia 
bardzo kompetentny badacz dawnych stosunków eko- 
nomicznych, vicowte d'Avonel, Voltaire nigdy sze- 
iąga nie otrzymał od księgarzy, którzy mu tylko da- 
wali po kilkadziesiąt egzemplarzy ładnie oprawianych. 
Ale Wolter miał ten rozum, że zrobił majątek zanim 
zaczął pisać. Rousseau już kiedy był sławnym pisa- 
rzem, zarabiał na chleb przepisywaniem nut. Pierwszym 
pisarzem francuskim żyjącym z pióra był autor „Ma- 
non Lescaut“. Ale nie musiały być te zarobki su- 
te, skoro l'abbé Prevost, mimo że napisał mnóstwo po- 
wieści, udał się do Woltera o pożyczkę, której zresztą 
nie otrzymał. 

To też dawni autorzy, o ile nie mieli własnego 
majątku, żyli z hojności swoich opiekunów. Kardynał 
Richelieu i Ludwik XIV-ty płacili sute pensje litera- 
tom, niezawsze czyniąc dobry wybór. Lafontaine n. p. 
był u króla w niełasce i dopiero w wilję śmierci ot- 
rzymał od ks. Burgundji, wnuka Ludwika XIV, 50 du- 
katów. 

Mecenasi literatury istnieli na wiele wieków przed 
właściwym Mecenasem. 

Hieron z Syrakuz opiekował się Pindarem, Si- 
monidesem, Epicharmem i Bacchylidesem. Protekto- 
rami poezyj i sztuk byli Pizystrat i Perikles. [ bez 
tych możnych protekcyj daleko uboższą byłaby praw- 
dopodobnie puścizna naukowa, artystyczna i literacka 
wieków ubiegłych, 

Na brak mecenasów skarży się Martialis, które- 
go epigramy wydała nawiasem mówiąc Akademija 
Umiejętności w Krakowie i w dodatku bez tekstu (1), 
mimo że nie posiadamy dotychczas tłumaczeń Hero- 
dota, Tukydydesa, Pindara, Tacyta. Nie rozumiem ce- 
lu tej publikacji. Otóż Martialis mówi: 


Sint Maecenates non deerunt 
Flaci Marones. 


Niech się znajdą Macenasi, nie zabraknie Fla- 
ccusów Maronów (t. j. Wirgiliuszów). Na to można 
odpowiedzieć, że samo mecenasostwo talentu nie 
stworzy, ale westchnienie Martialisa jest o tyle słusz- 
ne, że największy talent może zmarnieć bez opieki, 
gdy musi borykać się z losem, bo innych zdolności 
wymaga szłuka, innych sztuka robienia pieniędzy. 

Dzisiaj mecenasem literatów i artystów jest pu- 
bliczność. Nie wymaga ona wprawdzie od swoich 
protegowanych pochlebstw, ani nawet komplementów, 
ale za to wymaga czegoś gorszego, bo rachowania 
się z jej smakiem, który oczywiście bardzo wybred. 
nym być nie może. Stąd u wielu pisarzy zrzeczenie 
się własnej indywidualności, nieszczerość i pogoń za 
poklaskiem tłumu, 


Kielce. FELIKS CHWALIBÓG 


OPŁATA POCZTOWA RYCZAŁTEM. 


WSPANIAŁY POMNIK 


na cześć lotników, dzieło znakomitego 
rzeźbiarza p. Wittiga — stoi przed fron- 
tem Pałacu Kultury i Sztuki na P W. K. 


BRUKSELSKIE WYCIECZKI. 
NA P. W. K. 


Żywe zainteresowanie Powszechną Wy- 
tawą NA w Poznaniu okazuje Bruk 
sola, z której w najbliższym czasie przy- 
vędzie szereg wycieczek. W sierpniu prze 
widziana jest wycieczka Cercle Gaulois, 
składająca się z przemysłowców i fi- 
nansistów, dalej w tym samym miesiącu 
przewidziana jest wycieczka Brukselskie- 
jo Turing Klubu. W ślad za temi wyciecz 
kami przybędzie kilku dziennikarzy bel- 
sijskich. Nieustalony jest jeszcze termin 
przyjazdu oficjalnej Rządu 
Belgijskiego, która przybędzie do Pozna- 
nia pod przewodnictwem Radcy Posel- 
twa p. Litwińskiego. 

„B uletin Touring" w Brukseli w naj- 
bliższym tygodniu wydaje specjalny nu- 
mer, poświęcony Polsce i i Powszechnej 
Wystawie Krajowej a Touring Klub na 
rue de la Loi urządził specjalną wysta- 
wę totogratji oraz aliszów propagando- 


wych PWK. 


wycieczki 


Widok z lotu ptaka na tereny Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 


ENEI COW TTW WA PM - | 


Potężne wrażenie wywaria P 
NA POSŁÓW i MINISTRÓW PAŃSTW  ORCYCH. KTÓRZY JA 


sztuki. Wysoko cenię malarstwo i rzeżbę 
va.ską, lecz to, co ujrzałem, przewyższy- 
ło moje oczek:waria. Siowem, wystawa 
wvwarła na ima wrażenie riezapomnia- 
ne 


Przyznać trzeba, że zrazu zagranica z} wszechnej Wystawy Krajowej, może, o- Wystawa poznańska — to niewyczerpa- 
wielkiem niedowierzaniem odnosiła się: puszczając Wystawę, zawrzeć ogół swych ne pole do studjów dla każdego, pragną- 
do dźwiyanej z takim trudem i mczcłem ; wrażeń najwymowniej w jednem, a moc- , cego poznać całokształt polskiego życia 
Powszechnej Wystawy Ńsajowej w Po-! nem słowie: „Brawo!“ | państwowego, gospodarczego i artystycz- 


znaniu, bo to — takie już się u innych Włodzimi Rob , 1 , | nego, specjalnie cenna jest Wystawa dla 
narodów utariu mniemanie, że my, Po- | toazimierz Mobew, poset nadzwyczaj $ dyplomatów. 
i minister pełnomocny  Bułgarji w 


lacy, jesteśmy tylko mocni w gadan.u, a TY UA , 
FO Bad alani Warszawie, zwiedził wraz z innymi dyplo 


A Í i taw P an k 1 tak 
Tymczasem teraz przekonała się zagra matami Wystawę Poznańską i 


} iemy nie tylko gadać aie «wo; ° PE i 2 
t a 

CZ CEA "P y Fe Wystawa | + DA. : .  |komitet, zajmujący się zorganizowaniem 
rzyć, pracowac. ONSZECIE EE" — Nie mam siów dla wyrażenia moje- | tych wycieczek. Obecnie już przyjechał 
Krajowa w Poznaniu wywiera poiężae! go zachwytu Powszechną Wystawą Kra- | dwóch przedstawicieli m pi przyj kd o 
WO ORA A: wszy ch gosci zagra- jową. Jest to rzeczywiście coś wspania- | ky BolŃŻGo którzy chc E a ii 
nicznych, którzy ją zwiedzili. Zwiaszcza łego, jako koncepcja, ujęcie, organizacja | starannie ; RAM EER p ; 
posłowie i ministrowie obcych państw ję jako bogactwo eksponatów. Jest to też | staw Dział 105 le ACK dl. y 
stale rezydujący PM PS ZE nie mają | niebywale piękny sukces organizatorów i Shk wielk Paiki inter ij Az 
dość słów uznania i podziwu dla 'egu | mponujący przegląd dorobku pracy pol- de bówied PEREA p akii y 
wielkiego dzieła narodowego, kióre zc- | skiej w ciągu 1Ą lat niepodległości. po- | maszynami TEEN ZAJ Eni 
stało dżwignięte w Poznaniu. czynionych postępów i bujnego rozwoju | działy będą 3 EE ane wę di 

Opinje przedstawicieli państw obcych o we wszystkich dziedzinach. TL SPAR, J. ę i. DRR ej uwagi, 
P. W. K. brzmią w streszczeniu następu- | wy : h rj Przecewszygi iemgozraj „Dudówy maszyn: 
STOW EUSLA JA YNA ZE iwytem pa- zakładów dobroczynnych, burs, ochronek 
jąso: wilon, po pawilonie. Wynik: jak najlep-/ wagonów i t. Pazre Ta IG ET 
sze wrażenie i niezłomne postanowienie | będą  zwiedzane z zainteresowaniem 
powrotu, być może, jeszcze niejednokrot- przez moich rodaków 
nego, aby po tem pierwszem zwiedzeniu j 
ogólniejszem poświęcić teraz więcej cza- 
su na zgłębienie poszczególnych działów. 


as mó a= 


Poseł japoński p. Matsushima 
dział o P. W. K.: 


Wystawa Powszechna w Poznaniu wy.| 
kazuje w sposób dobitny całą działalność 
polityczną, gospodarczą i kulturalną, ja- 
ką Polska potrafiła rozwinąć w ciągu 
tych 10 ostatnich lat, od czasu odzyskania 
swojej niepodległości. Przypomni ona 
chwąlebną przeszłość Polski świadczy o 
postępie, osiągniętym do chwili obecnej 
w całem jej życiu narodowem i pozwala 
rokować jej obiecującą przyszłość. To też 
jest oczywiste, że wystawa odegra bar- 
dzo doniosłą rolę, przyczyniając się nie- 
tylko do zacieśnienia stosunków pomię- 
dzy wszystkiemi prowincjami kraju, ale 
także do zbliżenia Polski z zagranicą. 


powie- ! 
| 
| 


: — Mnóstwo wycieczek bułgarskich szy 
się | kuje się do zwiedzenia Wystawy Poznań 
skiej. W- Sofji powstał nawet specjalny 


Poseł nadzwyczajny i minister pełno- 
mocny Grecji p. Jerzy Lagudakis oświad 
czył o P. W. K. co następuje: 

— Moja krótka, coprawda, wizyta na 
Powszechnej Wystawie Krajowej wywar- 
ła na mnie jaknajlepsze wrażenie. Byłem 
zresztą pewien, że polski patrjotyzm i 
polska ambicja zaprezentują na Wystawie 
rzeczy, godne pracowitości i inteligencji 
aarodu polskiego. Jednak to co ujrza- 
łem, było dla mnie najmilszą niespodzian 
ką w porównaniu z innemi wystawami 
i targami, które miałem sposohność zwie- 
dzić w czasie mej długiej karjery dyplo- 
matycznej. 


Poseł Hiszpanji p. Silvio F. Vallin w 
takich słowach ujmuje swoje wrażenie z 


P. W. K.: 


— Udałem się do Poznania z prawdziwą 


— Powracając do moich wrażeń osobi- 
stych muszę wyrazić zachwyt pawilonem 


PRAE E EEA = rRczcNNy 


| 
| 
| 


Najważniejszym celem każdej wystawy 
narodowej jest zaprezentowan!e wszyst- 
kich postępów kraju, poczynionych w 
przeróżnych gałęziach przemysłu, handlu, 
sztuki i t. d., ale są sposoby i... sposoby 
tego prezentowania. Otóż orgauizatorowie 
Wystawy Poznańskiej osiągnęli na tym 
punkcie szczyt doskonałości, zasługując 
aa najszczersze powinszowania ı na naj- 
gorętszą pochwałę, Co zas naitardziej 
'm się chwali i powinro b,* podkreślone 
przedewszystkiem, to stworzenie "z2goś 
trwałego, nieprzemijającego. co zostanie 
wspomnieniem Wystawy ku korzyści kul- 
turalnej kraju, mianowicie: zbudowanie 
nowej dzielnicy miasta przez postawienie 
pieknych gmachów, tworzących, jako ca- 
tość, dowód zmysłu praktycznego i postę- 
pu kulturalnego, bo wszystkie A 
smachy będą spożytkowane dla kształce- | 
nia nowego pokolenia. 


— Brak mi słów dla wyrażenia zachwy 
tu nad działem sztuk pięknych, zawierają 
cym dzieła wprost cudowne. Dział rządo- 
wy zasługuje również na szczególne wy- 
różnienie, stanowi bowiem sam w sobie 

(zwierciadlenie postępu kraju w dziedzi- 
nie administracyjnej. Drobiazgowa do- | 
kładność i staranność tego działu są, mó- 
wiąc bezstronnie, imponujące. Dział prze 
mysłowy nie pozostawia nic do -życzenia, 
tak dobrze jest zorganizowany, dając 
przytem laikom wyborne wyobrażenie o 
postępach i umiejętnościach kraju. 

— Każdy człowiek myślący i zdolny do 
uprzytomnienia sobie dokładniej pracy 
i wspaniałości wyników Poznańskiej Po- 


Á Z ZZ Z 


«o ae a 


Oryginalny pawilon fabryk wódek't likierów w kształcie stylizowanych wież chif skich. 


t 
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ORYGINALNY PAWILCN 


jednej z łabryk przemysłu spożywczego 


ZNIŹKI 


FINLANNSKIE 


DLA UDAJĄCYCH SIĘ NA PWK. 

Na skutek starań poczynionych przez 
Poselstwo Polskie w Helsingiorsie władze 
finlandzkie przyznały dla osób udającyci: 
się na Powszechną Wystawę Krajową w 
Poznaniu 25 proc. zniżkę na kolejach fin 
landzkich. Zniżka dotyczy przejazdu do 
jednego z portów finlandzkich. 

Jednocześnie Finlandzkie fow. Żeglu 
gi przyznało również 25 proc. zniżkę oso- 
bom udającym się na PWK. statkiem 
Posseidon', który stale kursuje na linii 
Helsingtors — Gdańsk. 


6V Wycieczek w ciągu 
jednego dnia 


W ciągu nocy z dnia 14 na 15 bm. i ra- 
no 15 bm. przyjechało do Poznania aż 66 
wycieczek, z których najmniejsza liczy 60 
a największa 500 osób. Są to przeważnie 
wycieczki na Zjazd Pracowników Kolejo 


|wych, który rozpoczyna się w dniu dzi 


siejszym w Poznaniu. 

Niezależnie od wycieczek na Ziazd Prs 
wników Kolejowych w ciągu dzisiejsze: 
nocy przyjechało 16 gimnazjów ze wszyst 
kich części kraju oraz 25 szkół powszech- 


| nych. 


W. K. 
ZWIEDZILI 


przyjemnością, ażeby zobaczyć powsze- 
chną wystawę polską. Bynajmniej nie je- 
stem zaskoczony wysiłkiem, jaki ona 
przedstawia, ponieważ znam doskonale 
żywotność narodu polskiego, jego wielką 
czynność oraz jego silną wolę, wcieloną 
w oświadczeniu: „„Jesteśmy!” 


Jakkolwiek niepogoda nie pozwoliła 
mi zdać sobie dokładnie sprawy we wszy- 
stkich szczegółów wystawy, niemniej zdo- 
łałem zauważyć wielkie znaczenie, jakie 
posiada przedewszystkiem oddział rolni- 
czy wystawy oraz dział przemysłu meta- 
lowego w oddziale wielkiego 'przemysłu. 
W tym też duchu zdałem sprawę o zna- 
czeniu wystawy mojej wyższej władzy w 
Madrycie, podkreślając wielki wysiiek 
rolnictwa i przemysłu polskiego oraz 
wspaniałe wyniki, jakie one już odniosły. 


Patrząc na te wszystkie wytwory, tak 


| imponujące, trudu Polaków, nie mogę, jak 


tylko wyrazić wielki żal, że Polska nie 
była w stanie dla względów oszczędnościo 
wych, wziąć udziału w naszej wystawie 
międzynarodowej w Barcelonie. Widzia- 


|noby tam bowiem z prawdziwem zadowo- 


leniem owoce godnej podziwu pracy Pol- 
ski w ciągu pierwszego 10-lecia odzyska- 
nia jej niepodległości. 


Poseł Finlandji p. dr. Idman nie szczę- 
zi słów podziwu, mówiąc tak: 


d 


Wystawa w Poznaniu przedstawia się 
bardzo zajmująco. Z podziwem i ze zd::- 
mieniem widzi się tyle pięknych ekspona- 
tów. Nietylko ilość wystawionych towa 
rów, kart i tablic statystycznych budzi za- 
chwyt. Trzeba powinszować organizato- 
rom wystawy: zdołali oni nadać jej pod 
każdym względem tak godną i pociągają - 
cą formę, dzięki czemu oko napawać si: 
może pięknym widokiem.  Bezwątpienia 
wystawa będzie wielkim sukcesem. Nie 
ulega również żadnej wątpliwości, że ścia 
gną na nią liczne rzesze Polaków, ale je 
stem przekonany, że i cudzoziemcy nie 
ominą tej okazji do zwiedzenia Polski. 
mogąc jednocześnie poznać kraj i zorjen- 
tować się w jego sprawności. Jestem tem 
bardziej o tem przekonany, że dziś będę 
miał przyjemność widzieć u siebie w po- 
selstwie 30-tu studentów wyższej Szkoły 
technicznej w Helsinki, którzy ze swoimi 
profesorami przybyli do Polski, ażeby 
m. in. zwiedzić wystawę w Poznaniu. Ta- 
{ue odwiedziny, które napewno i przez 
inne kraje nie będą zaniechane, są czyn- 
nikiem wzmacniającym i zacieśniającym 
stosunki przyjacielskie między krajami 

Organizacja wystawy pociągnęła za so- 
bą olbrzymie koszty i wymagała dużo o- 
sobistego wysiłku ze strony stojących na 
jej czele, ale mają oni satysfakcję, że 
stworzyli wymowny wyraz twórczości po: 
skiej i patrjotyzmu. 


W taki to sposób podziw dla wielkiego 
ogólnonarodowego dzieła wyrażają wyb: 
ni przedstawiciele innych narodów, co 
nas dumą napawać winno, boć pokazali:- 
my światu, że pracować umiemy, a przez 
tłumne zwiedzanie P. W. K. musimy po- 
kazać obcym narodom, że wielkie nasze 


„ dzieło cenimy i kochamy. 


Wobec coraz tłumniejszego napływu 
zwiedzających P. W. K. do Poznania go- 
dzi się ponownie zaznaczyć — jakie ulgi 
kolejowe przyznało Ministerstwo Komu- 
nikacji dla zwiedzających Wystawę i dla 
Wystawców. System tych ulg odbiega je- 
dnak od podobnych rok rocznie z powodu 
targów przyznanych ulg kolejowych. Bar- 
dzo liczni podróżni nie zapoznali się 
dotąd z nowemi przepisami i zostali wo- 
bec tego narażeni na opłatę całego biletu 
taryfy normalnej. 


Aby zapobiec powtarzaniu się takich 
wypadków i z tem połączonych licznych 
choeiaż niesłusznych regresów ze strony 
z własnej winy poszkodowanych podaje- 
my poniżej ponownie najważniejsze prze- 
pisy w tym względnie. 


PRZY PRZEJAZDACH POJE- 
DYŃCZYCH. 


1. 


Podróżni, jadący do Poznania i powra 
cający z Poznania do stacji pierwotnego 
wyjazdu mogą skorzystać w wagonach 
klasy I, II i III pociągów osobowych, mie 
szanych lub pospiesznych z ulgowych bi- 
letów powrotnych z Poznania za opła- 
tą 2/3 taryfy normalnej odnośnej klasy 
i kategorji pociągu. 

Czas ważności biletów powrotnych wy- 
'osi, niezależnie od odległości 15 dni. 
Przy wyjeździe z Poznania bilet powrót- 
ny musi być okazany organowi stacyjne- 
mu sprawdzającemu bilety i ostemplowa- 
my przez tenże organ. 


2. PRZY PRZEJAZDACH. 


GRUPAMI. 


Grupy podróżnych złożone conajmniej 
z 25 osób przewozi się do Poznania i z 
Poznania na odległość conajmniej 30 klm. 
w wagonach klasy I, II i III pociągów o- 
sobowych, mieszanych lub pośpiesznych 
za opłatą połowy taryfy normalnej, przy- 
czem za przejazd na odległość ponad 700 
klm. pobiera się opłatę przypadającą za 
700 kim. 

W razie zgłoszenia się grupy podróż- 
swych w liczbie mniejszej niż 25 osób po- 
biera się opłatę obliczoną za 25 osób. 


Celem uzyskania ulgi powyższej, prze- 
wodnik grupy powinien przedstawić kasie 
biletowej, przynajmniej na 24 godziny 
przed zamierzonym wyjazdem zgłosze- 
nie na piśmie zawierające: nazwisko prze 
wodnika grupy, ilość uczestników wycie- 
czki, dzień wyjazdu, oznaczenie klasy wa 
$onu i rodzaj pociągu. Dalsze szczegóły 
należy zaciągnąć zawczasu na stacji wy- 
jazdu. 
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FEAE NEJA 


REGLA 


Z jakich ulg kolejo vvGh 


osoby udające się na Powszechną Wystawę 


3. PRZY PRZEJAZDACH GRU 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 

Młodzież szkolną oraz wychowań 
i t. p. wraz z towarzyszącym im per 
lem nadzorczym przewozi się do P% 
nia i z Poznania przy wspólnych w 
kach conajmniej 10 osób w wagonach 1 
i III klasy, pociągów osobowych, miesza 
nych lub pospiesznych za opłatą 1/3 b 
ty normalnej odnośnej klasy i katag 
pociągu, przyczem za wyjazd na 


głość ponad 700 klm. pobiera się opłatę. 


przypadającą za 700 klm. 

Uczniowie i t. d. poniżej 10-ciu lati 
cą 1/4 ceny biletu według taryfy noi 
nej. 

Do uzyskania powyższej ulgi jest 
magane pisemne zgłoszenie wycięć 
przez odnośny zakład naukowy (wychc 
wawczy). Zgłoszenie takie skierowane i 
stacji wyjazdu powinno zawierać datę 
jazdu, ilość uczestników wycieczki, ðZ 
czenie klasy wagonu i rodzaju pociągu. 


4 PRZY PRZEJAZDACH  WYSTA 
CÓW PWK. I ICH PRACOWNIK 


Wystawców PWK oraz ich pracówni 
ków przewozi się od stacji miejsca Fic 
zamieszkania względnie siedziby firmy 
do Poznania i z powrotem w wagcnach 
klasy I, II i III pociągów osobowych mi 
szanych lub pospiesznych za opłat» 
wy taryfy normalnej odnośnej kl 
tegorji pociągu. > 


Wystawcy i ich pracownicy ot 
ze strony PWK. specjalne legitym 
lejowe. > 


55 PRZY PRZEJAZDACH OKRĘŻ 


NYCH. 


a) Ulgowe bilety zeszytowe. 


Podróżni, którzy udając się na PWK w 
Poznaniu lub po zwiedzeniu tejże mają 
zamiar odbyć podróż po Polsce, mogą ko 
rzystać z ulgowych biletów ZES” ych 
klasy I, II i III pociągów osobowych. mi 
szanych lub pośpiesznych za opłat 
taryfy normalnej (33,3 proc. zniżki) od- 
nośnej klasy i kategorji pociągów. 4 
składa się z biletów pojedyńczych,, 


pociągów. Ulgowe bilety zeszytowe wy- 
dają biura podróżne krajowe i zagranicz- 
ne, (Orbis, Cook and Son). 

Czas ważności ulgowego biletu zeszyto- 
wego wynosi 2 miesiące z wliczeniem dnia 
ostemplowania. Podróże mogą być tozpo- 
częte w dowolnym dniu w ciągu ważności 


Wneśrze pawilonu prosy na P. W. K. 


'stemp 


t 


korzystają 
Krajową 


bilelu. Zeszyt wydany w kraju musi zawie- 
rać conajmniej trzy ulgowe bilety poje- 
dyńcze, z których dwa muszą opiewać na 
stację Poznań jako początkową lub koń- 


- cową. 


łączna odległość poszczególnych odcin 
ków, na które opiewają bilety ulgowe mu 
si wynosić conajmniej 800 klm. Przed wy 
lazdem z Poznania zeszyt z pozostałemi 
biletami, musi być przedstawiony we wła- 
ściwym biurze PWK. (pawilon 20 obsłu- 
gi publiczności, na terenie A Targów Po- 
znańskich) celem ostemplowania go na 
miejscu na to przeznaczonem. 


6. PRZY PRZEJAZDACH OKRĘŻ- 
| NYCH. 


b) Ulgowe bilety okrężne. 


Osoby, które udając się na PWK. w 
Poznaniu lub po zwiedzeniu tejże mają 
zamiar odbyć podróż po Polsce w dowol- 
nych kierunkach dowolną ilość razy, w 
pewnym okresie czasu. mogą korzystać z 
Ró biletów okrężnych klasy I, II 
i III. 


Ulgowe bilety okręgowe wydaje się z 
ważnością na dni 15 licząc od daty, jaką 
wskaże nabywca pod warunkiem ostem- 
plowania biletu w tym okresie przez wła 
ściwe biuro PWK. w Poznaniu (pawilon 
20 obsługi publiczności na terenie A Tar- 

ży 1 


la staje się nieważnym już w dniu 
13 


Cena okręgowego biletu wynosi: Kl III 
100 — zł. 2 — zł. stał. opł. rodz. G. cz. 
II Tar. — KI. II 150 — zł. 3 — zł. stał. 
pł. rodz. G. cz. II Tar. — KI. I 250 — zł. 
5 — zł. stał. opł. rodz. G. cz. II Tar. 


Zamówienia na ulgowe bilety okręgowe 
uskutecznia się na umyślnych formula- 
rzach nakładu urzędowego, które nabywa 
ię w kasach osobowych i wnosi się do je- 
dnej z Dyrekcyj Kolei Państwowych we- 
dług uznania zamawiającego. o zamó- 
sienia należy dołączyć fotografję z wła- 
'noręcznym podpisem oraz  pokwitowa- 
nie kasy głównej dyrekcji z odbioru opła- 
ty taryfowej za bilet o ile pieniądze wnie- 
siono wprost do kasy głównej danej dy- 
rekcji kolejowej lub Pocztowej Kasy 
szczędności (P. K. O.), o ile pieniądze wy 
słane pocztą lub za pośrednictwem P. 


| LJ . 


Na przekazie pocztowym lub blankiecie 
P. K. O. należy wskazać, że przesłana 
kwota służy na zakup ulgowego biletu 
okręgowego. 


W miejscowościach będących siedziba- 
mi dyrekcji, a mianowicie: w Gdańsku, 
Katowicach, Krakowie, Lwowie, Poznaniu 
Radomiu, Stanisławowie, Warszawie i 
Wilnie można wnosić zamówienie na ul- 
gowe bilety okręgowe wraz z należną o- 
płatą taryfową bezpośrednio do wyzna- 
czonych w tym celu kas biletowych.. 


7. PRZY PRZEJAZDACH OKRĘŻ- 


NYCH. 


c) Ulgowe bilety zbiorowe. 

Grupy podróżnych, którzy udając się 
na PWK. w Poznaniu lub po zwiedzeniu 
tejże, mają zamiar odbyć podróż po Pol- 
sce na łączną odległość conajmniej 800 
klm. mogą korzystać ze zbiorowych bile- 
tów ulgowych. a - 


Podróż moře się rozpoczynać od sta- 
O © $, TA 
cji i prowadzić do tejże przez Poznań. 
Prawo do ulgowych przejazdów przy- 
znaje się grupóm złożonym conajmniej z 
25 osób. 


i 
gi osoba, organizu- 
jąca wycieczkę (Komift, związek, stowa- 
rzyszenie, urząd i t. p.Ąpowinna zwrócić 
się przynajmniej na 7 dni przedtem z pi- 
smem do Dyrekcji Kolei państwowych, 
w której obrębie leżv stacja rozpoczęcia 


W celu uzyskani 


znańrkicn). Bilet bez powyższego | 


| mmm aa" 
Z 


l 
| 
| 
| 


| uwagę na fakt, że 


(pel ZarząduPowszechnejWystawykrajowej 


Zarząd Powszechnej Wystawy Krajo- 


we, zwrócił się do społeczeństwa całego 
|z apelem następującej treści: 


Do Dyrekcji PWK. wpłynęło kilkadzie- 
siąt zażaleń z powodu pominięcia przy 
zaproszeniach na oficjalne otwarcie Wy- 


| stawy. Niewątpliwie, wiele zażaleń jest 


słusznych. Zarząd prosi jednak zwrócić 
tak ogromne dzieło 
jak PWK., budowane w tempie niesłycha 
nie szybkiem, jak wszelkie dzieło ludz- 
kie, obok ogólnie zresztą uznanych żali 
musi mieć także pewne niedociągnięcia. 
Przyczyną ich nie była jednak w żadnym 
wypadku zła wola lub lekceważnie kogo- 
kolwiek. Sądzimy więc, że z tego powo- 
du naczelne instancje PWK., które stara- 
ły się zawsze w sposób lojalny ustosun- 
kować do każdego, spotkają się z wyro- 
zumiałością. 


Obok powyższych słusznych nieraz pre- 
tensyj, bywają także wymagania których 
rzeczowej podstawy uznać nie podobna. 
Do Zarządu wpływają np. setkami poda- 
nia o bezpłatne bilety wstępu lub bilety 
kolejowe niejednokrotnie dla całych na- 
wet wycieczek. Zdarzało się, że żądano 
także urządzenia przyjęć dla takich wy- 
cieczek. Ponieważ Zarząd musi przestrze- 
gać bezwzględnie planu finansowego speł 


by bowiem Zarząd chciał stosować, poza 

otychczasowemi daleko idącemi ulganu. 
jeszcze inne, w rodzaju wyszczególnio- 
nych, stan finansowy musiałby zostać za- 
chwiany. 

Prosimy więc o wyrozumiałość i ape- 
lujemy do ludzi poważnych i rozumnych. 
ażeby chcieli nam być pomocni pod tym 
względem i uświadamiali niechętnych o- 
raz krytyków. 


Dyrekcja PWK. stwierdziła, że skrzym- 
ki zażaleń mieszczące się na  terenacl! 
Wystawy bywają często nadużywane 
przez ludzi złośliwych, a nawet prowokau 
torów. Uprasza się więc Szanowną Publi 
czność ażeby była pomocną przy uniemo 
żliwianiu takich wypadków i dopomaga- 
ła władzom państwowym powołanym de 
utrzymania porządku na terenach Wysta 
wy i administracji terenów PWK, 


| muzik 


Pokazaliśmy światu, że umiemy 
tworzyć — pokażmy teraz, że u- 
miemy z tego tworzenia korzyść 
wyciągać i zwiedzajmy tłumnie P. 
W. K. 


nianie tych życzeń jest niemożliwe. Gdy- guNNoWNNNZENNZZEEEEZNENEEEA 


Wiko 


W dziale budownictwa na P. W K. zwro ca uwagę ogromna 


bełoniarka, zbudowa 


na przez jedną z lim krajowyck 


dróży okrężnej. 
zawierać cel podróży, okres, 


Zgłoszenie to powinno ı — za opłatą połowy taryfy normalnej od 
zamierzo- | nośnej klasy i kategorji pociągu. 


nych przejazdów, rodzaj pociągów, przy- ) A s me 
puszczalną ilość uczestników wycieczki e E. Ło jE ZA. 
oraz imię, nazwisko 1 adres przewodnika ; piata YAY J 


iprzewodników) względnie także jego za ACn klasy i kategorji porad z ci 
stępcy. sowaniem przyjętej zasady od wskaza- 
nych pod a i b zasad obliczenia opłat za 

Członkom zalegalizowanych towarzystw przejazd stanowią, 

naukowych, kulturalno - oświatowych, tu- ; TETAI YE. 2 bi 

rystycznych i t. p. oraz nauczycielom My MK 2 Tak za które pobie- 

(nauczycielkom) szkół powszechnych mło "* ©&® ~ tapya RODY JEM 

dzieży szkolnej, wychowańcom zakładów b) przejazdy nauczycieli, (nauczyciel- 

dobroczynnych, burs, ochronek i t. p. lek), robotników, za które pobiera się pe- 

przejazdy ulgowe mogą przyznane być ; łowę taryfy normalnej. 

przy grupach złożonych z ilości poniżej 25 

osób niemniej wszakże, niż 10 osób. 
Ulgi oblicza się według następujących 

zasad: 


| Przed wyjazdem z Póznania zaświad- 
| czenie uprawniające do nabywania ulgo- 
„wych biletów zbiorowych musi być ostema 
|plowane, we wsłaściwem biurze PWK. 
a) przy przejazdach na odcinkach, któ- i (pawilon 20 obsługi publiczności na tere- 
rych stacją wyjazdu jest stacja Poznań, nie A. Targów Poznańskich). 
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LIBERUM VETO 


Stara grzesznica dowodem. — Jak w naturze, tak w życiu nae 
rodów nic nie ginie. — Siew smoczych zębów. — Brak protestu, 


AREMNE są wszelkie upiększenia, sofizmaty, 
D wysoko nastrojone frazesy, każda polityka mniej 

lub więcej posługuje się wszystkiemi niecnotami 

bez obawy i wstydu. Jej ziarna mają te właś- 
ciwość, że najbliższe ich plony są pożywne a później- 
sze trujące. Nieprawość rodzi w końcu zgubę, Wiel- 
kim tego dowodem jest Anglja, jedyna już dziś wino- 
wajczyni krzywd międzynarodowych, która dotąd 
utrzymała się w sile. Niezliczona jest w dziejach ilość 
jej czynów samolubnych, obłudnych, przewrotnych, 
któremi ciągle podtrzymuje swą wielkość lub ratuje się 
od zguby. Zagarnąwszy pod swe panowanie gwałtem 
lub podstępem olbrzymie obszary cudzych krajów 
1 ujarzmiwszy setki miljonów ludzi, nie wypuszcza 
Z rąk sztandaru wolności i sprawiedliwości, którym 
osłania dalej swoje zabawy i zdradzieckie intrygi. Ale 
już dziś pod tym gmachem zaczęła się trząść zwulka- 
nizowana ziemia, już dziś ten potworny kolos, okra- 
czający całą kulę ziemską, chwieje się w Swoich naj- 
ważniejszych oparciach. Niema wątpliwości, że nieda- 
leki jest czas, kiedy największe kolonje od niej od. 
padną i zredukują ogromne mocarstwo do małego 
państwa wysepnego, które nie będzie miało rozstrzy- 
gającego wpływu na losy Światła i musi się poddać 
zbiorowej woli innych. Dopomoże do tego również 
wewnętrzny rozkład narodu, którego krew moralną za- 
kaziły wielowiekowe nałogi i uczynki polityczne. 

Obecnie Anglja usiłuje zrobić z Polski przedmiot 
swego niecnego szachrajstwa z Niemcami. A tak nie- 
dawno jeszcze naiwne, lekkomyślne, rozrzedzone mózgi, 
przemycały od nas do niej tejemnemi przesmykami 
ofertę przyjaźni, do którei wiarołomna egoistka nie jest 
zdolna i nigdy z nikim długo nie utrzymywała. Ora 
zawierała tylko umowy handlowe i spółki z egraniczo- 
ną poręką na krótki termin, 

Jeżeli na tej starej i potężnej grzesznicy mszczą 
się jej występki polityczne nazywane przez nią cno- 
tami, to niech w jej losie poczerpią naukę narody 
mniej doświadczone. Jak w naturze, podobnie w życiu 
ludzkiem nic nie ginie, nic nie przepada bez następstw. 
O tem szczególnie powinniśmy pamiętać my, którzy 
obecnie znajdujemy się w porze siewu smoczych zę- 
bów. Te ujawniane przez uczciwą prasę straszne nad- 
użycia, bezprawia, kradzieże, łupiestwa, te grzyby, które 
toczą podwaliny naszego państwa, te żarłoczne szczury 
1 robaki, które się kryją w jego norach — to nie są 
straty i szkodniki czasowe, które zginą bezpłodnie 
l nie pozostawią po sobie ani potomstwa, ani skutków. 

ne sięgną swym wpływem w daleką przyszłość na- 
rodu, Czy wielomiljonowe roztrwonienia funduszów 
Skarbu publicznego, wyciskanych niemiłosiernie z ubo- 
giego społeczeństwa, na użytki partyjne i osobiste 
Il — co jeszcze gorsze — sławione jako czyny chwa- 
lebne; czy przedsięwzięcia publiczne nikczemnie wy- 
Zyskiwane przez spekulantów; czy niezliczone oszu- 
stwa w dostawach i gospodarkach majątków rządowych; 
czy walące się gmachy publiczne, w których utonęły 
miljony złotych — czy cała ta masa występków, ob- 
ciążająca rachunek „sanacji“, przesunie się przez na- 
sze życie jako szereg klęsk przygodnych, dających się 
Szybko naprawić, jak spustoszenia dokonane przez 
pomór, grad lub szarańczę? Czy zgniliznę dusz, stę- 
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pienie wrażliwosci moralnej, uprawnienie bezprawia 
krótki czas uleczy radykalnie? Nie łudźmy się. Za lat 
pięćdziesiąt a może nawet sto, potomkowie nasi będą 
jeszcze odczuwali skutki tegoczesnej choroby narodu 
wycieńczonego fizycznie i zarażonego moralnie, który 
ma już mało organów zdrowych i sprawnych. Chociaż 
ta swoboda słowa, jakiej używał w gromieniu zła i bu- 
dzeniu sumień Skarga a później Staszic, w XX wieku, 
w najradykalniejszej i najdemokratyczniejszej Rzeczy- 
pospolitej została nam odebrana, albo — ściślej mó- 
wiąc — sami jej zrzekliśmy się za pośrednictwem 
sejmu; chociaż nasze „pioruny pozostają w cenzurze*— 
jak mówi Słowacki, a „massgebende Factoren“, prze- 
tłumaczone wiernie na „miarodajne czynniki*, są 
od nich zabezpieczone gromochronami dekretowemi, 
nie powinniśmy dać się zgiąć, przerazić, zniechęcić, 
nie powinniśmy ani porzucać naszego obowiązku oby- 
watelskiego, który nam każe bronić narodu, ani po- 
zbywać się tej dumy, która nam mówi, że my po- 
ważni pisarze jesteśmy w tym narodzie większą war- 
tością i godnością, niż posiadacze blankietów do wpi- 
sywania rozporządzeń, Pomimo wszystkich zakazów, 
skrępowań i szykan, przygotowujmy tę pieczęć, która 
kiedyś rozpalona wyciśnie haniebne piętno na czołach 
winowajców. A jest ich wielka gromada ujawnionych 
i ukrytych. Niepodobna w tygodniku wymienić wszyst- 
kich, dla których zaledwie wystarczą kolumny dzien- 
ników, ale trzeba ukarać przynajmniej większe. „Pro 
Patria“ w artykule p.t. „Kajdanki p. W. Grabskiego“ 
tak mówi o gospodarce w lasach państwowych: „Szer- 
szy ogół obywateli nie interesuje się sprawami leś- 
nemi i zapewne nie wie, że na 75% przestrzeni, t. j. 
prawie 2.200.000 hektarów nie ma żadnych pla- 
nów gospodarczych, a tymczasem departament La- 
sów prowadzi na tych terenach wyrąb... Chcąc utrzy- 
mać pozorną dochodowość lasów państwowych i licząc 
na bezkarność ze strony sfer kontrolujących, wyciął 
on w województwach kresów wschodnich etat leśny 
1940 — 1950 r., czyli że na 10 — 20 lat zebrał tam 
żniwo leśne, A jak wygląda perła lasów państwowych 
Białowieża? Na 32 miljony metrów sześc. masy drzew- 
nej, jakie tam były w r. 1916, pozostało zaledwie 18 
miljonów metr. sześć.“ 

Jakkolwiek ta kradnąca, oszukująca, marnotra- 
wiąca i hulająca czereda budzi wstręt i zgrozę, daleko 
większą odrazą przejmują ich obrońcy, przyjaciele 
i wielbiciele. Niepodobna tak głęboko zniżyć się wy- 
obraźnią, ażeby odczuć izrozumieć te zgniłe i płatnym 
najmem upodlone dusze, które obłęd przerabiają na 
mądrość, występek na zasługę, bezczelność na od- 
wagę, kłamstwo na prawdę, bezprawie na prawo, 
które chamskim lub służalczym językiem znieważają 
uczciwść i rozum, oszukując teraźniejszość, chcą oszu- 
kać przyszłość i dmą ku niej przechwałki w trąby re- 
klarmowe z nadzieją a może tylko z udawaniem, że 
ona im uwierzy. Pomimo ciągłego wzlatywania nad 
ule pełne kradzionego lub obficie dawanego im miodu 
pomimo hałaśliwego brzęku i jadowitego żądłowania, 
roje tych parszywych pszczółek są stosunkowo nie- 
liczne. Tem smutniejszy jest fakt, że społeczeństwo 
przypatruje im się obojętnie i bezradnie. Bez odruchu 
zgrozy czytamy codzienie w gazetach życiorysy dra- 
pieżców i szkodników złapanych w potrzaski śledcze 
lub wydobytych z nor przez łowy kontroli. Oswoiliśmy 
się z pospolitością wypadków i doniesień, że ktoś 
okradł fundusz publiczny i został zawieszony w urzędzie, 
zamiast na szubienicy, że ktoś drugi, chociaż oskar- 
żony siedzi jeszcze w swem biurze, zamiast w wię- 
zieniu, że ktoś trzeci, chociaż podniósł się przeciw 
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niemu krzyk oburzenia, nie jest ani zawieszony ani 
oskarżony, ani zagrożony odpowiedzialnością. Nie- 
przerwanem łańcuchem ciągną się zbiorowe protokóły 
i wiece, dotyczące głodnych żołądków i pustych kie- 
szeni, upominają się o swoje prawa i korzyści rozmaite 
związki, zawody, zjednoczenia, 

Brrr! Jak u nas ciemno, duszno, głupio i obrzydle, 
krócej mówiąc — sanacyjniel 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


GŁOSY 


W SĄDOWNICTWIE 


FERY prawnicze dowiedziały się dopiero teraz, 
S że istnieją okólniki ministra sprawiedliwości, 

rozsyłane sądom z wykładnią procedury sądo- 

wej, dokonaną przez samego ministra. Taki okól. 
nik prezesi sądów  apelacyjnych rozsyłają prezesom 
sądów okręgowych — „dla wydania należytych zarzą- 
dzeń*. Tak się stało z okólnikiem w sprawach weks- 
lowych, dającym ministerjalną wykładnię art. 161 usta- 
wy postępowania cywilnego. 

Mniejsza o meritum. Chodzi o to, żę wykład- 
nia procedury nie leży w zakresie ministra sprawiedli- 
wości. Jest na to Sąd Najwyższy (art. 41 prawa 
o ustroju sądów powszech, uznanego przez obecnego 
ministra), Prawnik Al. Kroński porusza tę sprawę 
w „Kurjerze Warsz.“ (nr. 202), stwierdzając, że okól- 
nik ten stoi w sprzeczności z zasadą niezawisłości 
sądu. 

A teraz — sprawy prasowe, 

Obywatel w państwie praworządnem w sądow- 
nictwie ma porękę swej wolności. Konstytucja na- 
Sza głosi: „Poręcza się wolność prasy. Nie 
może być wprowadzona cenzura, ani system konce- 
syjny, Nie moze być odjęty dziennikowi i drukom 
krajowym debit pocztowy, ani ograniczenie ich roz- 
powszechniania*... 

Czy ta zasada jest przestrzegana u nas, czy przy- 
najmniej budzi jakiekolwiek zastanowienie tych, któ- 
rzy jej nie przestrzegają” Oto znowu kwestja sądów, 
które tej poręki konstytucyjnej są instrumentem, 
Powstała ustawa takie konfiskaty umożliwiająca (Rozp. 
Prezydenta Rzplitej z 10 maja 1927), Ona jest fak- 
tem. Ale konstytucja znowu głosi —i ta nie jest za- 
wieszona: „Żadna ustawa nie może zamykać oby- 
watelowi drogi sądowej dla dochodzenia krzywdy 
i straty". 

Cóż się jednak dzieje? Policja konfiskuje wy- 
dawnictwa. Sąd zbiera się na posiedzenie gospodar- 
cze i zarządzenie policyjne akceptuje, poniewaz do- 
patrzył się w druku danym „cech przestępstwa*. 
I co dalej? Nic. 

Skoro jest przestępstwo, to je trzeba ścigać. Je- 
Śli zaś tego automatycznego skutku niema i rozprawy 
ma nie być, to widocznie przestępstwa niema, a wte- 
dy konfiskata jest bezpodstswria. 

Praktyka sądów w ostatnich czasach stawia wy- 
dawnictwa poza prawem. Słusznie podnosi z tego 
powodu alarm „Myśl Niepodległa“ (z 27 lipca): 

„W ten sposób pismc,, w którym trybunał na posie- 
dzeniu gospodarczem bez rozprawy i tylko po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora dopatrzył się „cech przestępstwa”, lecz 
faktu przestępstwa nie udowodnił, znajduje się nagle poza 
prawem. Jest pozbawione debitu pocztowego, nie wolno go 
rozpowszechniać i.. nie wolno również jego redaktorowi czy 


wydawcy dochodzić dzięki takiej proceduze krzywd i stiat, 
Według brzmienia dekretu prasowego orzeczenie sądu, za- 


twierdzające, lub uchylające „zajęcie“, nie ulega zaskarżeniu 
(art, 76), zaś wywłaszczony z nakładu pisma i obarczony 
„cechami przestępstwa, dziennikarz wówczas jedynie może 
żądać od państwa odszkodowania, jeśli „nie orzeczono pra- 
womocnie konfiskaty, a zajęcie ustało“ (art. 91). A jak 
doprowadzić do uchylenia „zajęcia“, skoro wymiar sprawied= 
liwości uchyla się od rozprawy sądowej?“ 

Położenie staje się bez wyjścia. Każde wydaw- 
nictwo, jeśli się nie podoba odpowiednim funkcjonar- 
juszom administracyjnym, może być zniszczone mate- 
rjalnie i wyjdzie na to—jak słusznie dowodzi rzeczo- 
ne pismo—że zapanuje faktycznie system koncesyjny, 
którego przecież wzbrania konstytucja. 

Tygodnik „Placówka“ np. nie podoba się wła- 
dzom. W ciągu 10 tygodni skonfiskowano go siedm 
razy. Więc użala się: 

„Nadaremnie usiłujemy zorjentować się, jakiego rodzaju 
przestępstwa ze stanowiska istniejących przepisów prawnych 
tak uporczywie popełniamy. W tym celu wnosiliśmy podania 
do p. prokuratora przy sądzie okręgowym o wytoczenie nam 
sprawy sądowej... Niestety te nasze zabiegi nie znajdują 
uwzględnienia. 

Tkwi w tem wszystkiem jakieś bolesne niedo- 
maganie ustrojowe czy obyczajowe, dotkliwie obraża- 
jące prawne poczucie obywateli i ich interesy. Opi- 
nja wśród praktyk tego rodzaju, oswajając się z niemi, 
potrochu dziczeje nawet wśród prawników. Społeczeń- 
stwo przygląda się faktom, jako drastycznym zdarze- 
niom, zadawala się poszukiwaniem skonfiskowanych 
druków i opowiadaniem anegdot. 

Poczucie prawne człowieka cywilizowanego 
w tych warunkach musi słabnąć i stawać się bezwraź- 
liwem. Bo jakże? Obywatel, któremu sąd wytyka po- 
pełnfenie przestępstwa, ma przecież jakieś poczucie 
odpowiedzialności moralnej, jakiś honor: „To musi być 
udowodnione, że jestem przestępcą. Nie jestem nim, 
nie chciałem zrobić nic złego; ja prawo szanuję, je- 
stem patrjotą, państwu dobrze życzę—jestem niewin- 
ny“! Iźle jest jeśli na zarzut przestępstwa, dusza oby- 
watela tak nie reaguje. Ta ambicja czystości powin- 
na być jak skarb Szanowana. Dla tego konstytucja 
ją gwarantuje instytncją sądu. Szafować można za- 
rzutem przestępstwa bez dochodzenia sądowego tylko 
tam, gdzie jest już utracone poczucie przestępstwa. 
Dla tego też zwracamy się do Sądu Najwyższego ja- 
ko strażnicy prawa i sądu, aby bacznie w praktyki 
sądownictwa w zakresie wielce drażliwym — praso- 
wym — wejrzał. 


KSIĄŻKA O „KURYTARZU* 


SIĄŻKA Kazimierza Smogorzewskiego 
„La Pologne, U Allemagne et le coridor“ (Paris 
1929, Gebethner et Wolff) należy do bardzo 
udatnych i pożytecznych wydawnictw, prze- 
znaczonych dla zagranicy. Sprawa granicy z Rzeszą 
niemiecką ujęta jest Ściśle rzeczowo z przytoczeniem 
dat i cyfr niejednokrotnie ze źródeł niemieckich. 
Autor umiejętnie udawadnia nasze bezsporne prawa 
historyczne do Pomorza i Gdańska, a przechodząc do 
argumentów etno>raficznych, stwierdza wyraźnie polski 
charakter Pomorza, niesłusznie nazywanego przez Niem- 
ców kurytarzem. Powołuje się w tej mierze na wyniki 
głosowania do Reichstagu w r. 1912, które w wielu 
okręgach właśnie tutaj dały przygniatającą większość 
głosów polskich. Spis w r. 1921 wykazał na Pomorzu 
81%/, Polaków. 
Pod względem ekonomicznym interesy Polski 
i Niemiec nie dadzą się tutaj postawić na jednej 
płaszczyźnie. Jeśli Niemcy mówią o pewnej niewygo- 
dzie dla 2 miljonowej ludności Prus Zachodnich, to 
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z drugiej strony chodzi o sprawę bytu państwa 30 mi- 
ljonowego, które musi mieć dostęp do morza. Narze- 
kania przytem na niewygody są sztucznie przesadzone. 
Komunikacja kolejowa jest łatwa, zresztą istnieje wolne 
połączenie morskie między Prusami i Rzeszą. Co się 
tyczy Gdańska—po której stronie leży interes ekono- 
nomiczny wolnego miasta, najlepszą odpowiedzią jest 
fakt czterokrotnego powiększenia się obrotu towaro- 
wego w stosunku do ruchu przedwojennego. 

Książka p. Smogorzewskiego zawiera również 
ustęp tyczący się Gdyni dający obraz nadzwyczajnego 
rozrostu, z jakim to miasto portowe zakwita. Nie jest 
to konkurencja dla Gdańska, lecz konieczność życio- 
wa, gdyż jeden port nie mógłby wystarczyć. 

Wracając do sprawy kurytarza, p. Smogorzewski 
przytacza cały szereg podobnych „kurytarzy*, istnieją- 
cych zarówno w Europie, jak i gdzieindziej, gdzie nikt 
przeciw temu nie protestuje, 

Autor stwierdza, że dzisiejsze status quo dalekie 
jest od doskonałości z punktu widzenia interesów 
Polski. To, co nam przyznał traktat Wersalski, jest 
tylko minimum niezbędne do egzystencji. P. Smogo- 
rzewski przypomina, jak sprawa wyglądała przed po- 
wzięciem ostatecznej decyzji, kiedy Komisja graniczna 
rzeczoznawców przyznała nam Gdańsk bez zastrzeżeń 
i znacznie szerszy pas ziemi. Dopiero protest Lloyd 
George'a doprowadził do wyodrębnienia Gdańska i nie- 
fortunnego plebiscytu w okręgach Kwidzyńskim i Ol- 
sztyńskim, plebiscytu przeprowadzonego w chwili naj- 
Ścia bolszewików na Polskę. 

Książka p. Smogorzewskiego daje czytelnikowi 
obraz Ściśle odpowiadający rzeczywistości, Każdy cu- 
dzoziemiec, który ją 'przeczyta bez uprzedzeń, będzie 
głęboko przekonany o słuszności naszego sianowiska 
i—co więcej—zda sobie sprawę z tego, że wszelkie 
próby poruszenia istniejącego stanu rzeczy na naszą 
niekorzyść, musiałyby w rezultacie wywołać powszechną 
zawieruchę wojenną. 


Należy wyrazić wdzięczność za książkę p. Smo- 
gorzewskiemu i życzyć, aby ona dostała się do rąk 
polityków, którzy mają obowiązek interesować się 
Sprawą granic polsko. niemieckich. Rzeczą zaś naszych 
placówek jest dopilnować, aby tak się stało. 


WYCHOWANIE NARODOWE 


BAROKOWA DUSZA!) 


EDŁUG skróconego programu uczeń szkoły 
W średniej zacznie zżywać się z własną przesz- 


łością przy pomocy Reja. I dowie się, że 

„arytmetyki, djalektyki, gramatyki i retoryki" 
suszą głowę, że nie należy zadawać sobie trudu, 
że za granicę nie należy wyjeżdżać po naukę, że „poć- 
ciwy człowiek stanu ślacheckiego* jest stworzony po 
to, aby używać życia, wprawdzie z „pomiernością 
i cnotą*, ale tylko używać. A tak się nie wysilać, iż 
nawet urzędów nie powinien przyjmować, bo urząd, 
to niewola. Ani rodzice dziecku, ani człowiek sam 
sobie nie powinien zadawać żadnego trudu: być pa- 
nem i cieszyć się darami Bożymi. Będzie siedział na 
roli, ale nie po to, żeby się zawodowo trudnić rol- 
nictwem. On z zajęć na roli wybierze sobie tylko roz- 
rywki sielskie: polowanie, bartnictwo, sadownictwo, 
rybołóstwo. Poważne zajęcia rolnicze odda ekonomowi, 
a pracę weżmie od poddanych, sam zaś ma się roz- 


1) Ob. nr. 32 „Myśli Narodowej“. 


koszować i używać. Polska, stawszy się krajem wy- 
łącznie rolniczym, nawet w tym zawodzie ma się wy- 
strzegać fachowości, znawstwa, pracy jak zarazy. 

A nie jest to sybarytyzm jednego Reja. Wszyscy 
tak myśleli i czuli, Najgłośniejszy rolnik wojewoda 
rawski Gostomski, którego dzieło o gospodarstwie 
przedrukowywano potem wielokrotnie przez cały XVII 
wiek, jako najznakomitszy produkt oświeconego rol- 
nictwa, nie pisze ani słówka o uprawie roli, hodowli 
bydła, ryb, pszczół, o doborze nasion lub nawozach— 
ponieważ cały dowcip wysilił na obmyślanie takiej 
kontroli nad oficjalistami i służbą, żeby ani jeden py- 
łek pański nie został ukradziony lub zmarnowany, 
Wyzysk poddanych i kontrola nas służbą, oto cały 
rozum agronomiczny wielkiego wojewody, który zara- 
biał i skupywał miljonowe dobra. W rzeczach fachu 
radzi pytać „kmieci* lub „kmietówien*, czyli że za 
majwyższy autorytet rolniczy uznawano już tylko anal- 
fabetów chłopskich. Takie ma być wprowadzenie mło- 
dych uczniów w myśl polską i w duszę polską — to 
jest dominanta, panująca nad całą epoką elekcyjną aż 
do czasów Konarskiego, czy Stanisława Augusta, 


Wprawdzie obok Reja uwzględnia się Kochanow- 
skiego, Modrzewskiego, Górnickiego, Skargę i Szy- 
monowicza, ale młody umysł wnet się przekona, że 
wielkie te postaci zabłąkały się między Reja a wiek 
XVII i XVIII jak jakieś wyjątki z obcego Świata, bo 
dominanta rejowska brzmi nieprzerwanie, tylko co- 
raz gorzej im później, aż do Konatskiego i Krasic- 
kiego. Bo też wymienieni wielcy ludzie są ostatniem 
echem wielkiej epoki. Ale jeżeli młodzieniec nie 
pozna epoki od Jagiełły do Zygmunta Starego, 
wnet zapomni o tych wielkich wyjątkach i utonie 
w szarzyźnie miernoty i tępoty, jako w swoim ro- 
dzimym i jedynym żywiole. I będzie przy pomocy 
nauczyciela wyławiał jakieś udatne powiedzenie, jakąś 
myśl niezupełnie głupią, jakąś postać niecałkowicie 
nikczemną w tem zatęchłem morzu bezmyślności 
i bazgrot. A jeżeli zestawi z tem ruch literacki w Anglii 
i Hiszpanji, zwłaszcza zaś we Francji i od XVIII wieku 
w Niemczech, to naprawdę wyrośnie w przekonaniu, 
że Polacy są marną, na pół błazeńską rasą i że jeżeli 
Polska była niegdyś wielką, jak mówi historja 
i geografja, to chyba zawdzięcza swój rozwój szczęś- 
liwym okolicznościom. 

Od wyjścia żaków z Krakowa ginie w Polsce 
nauka. Jeżeli młodeieniec nie dowie się niczego o pol- 
skiej nauce za Kazimierza Jagiellończyka i jego synów, 
nabierze przeświadczenia, iż Polacy wogóle nie są 
zdolni do nauk ścisłych, że nigdy wiedzy ludzkiej nie 
wzbogacili, i że za szczęśliwe należy uznać te chwile, 
w których o cudzym dorobku raczyli się dowiadywać, 


W literaturze pięknej będą zestawiać nieudolne 
kroniki rymowane z hiszpańską, angielską, a potem 
francuską tragedją i będą się wstydzili za swoich przod- 
ków i za siebie. W sziukach pięknych—jeżeli o Stwo- 
szu nikt im nie powie—nabiorą przekonania, że spro- 
wadzało się cudzoziemców dla wykonania zamówień 
i zaraz ich się precz wyprawiało, aby się broń Boże 
żaden Polak od nich kunsztów nie nauczył—czyli, że 
konsumowano tylko obcy wysiłek. 

W polityce ujrzy tylko bezmyślność i ślepotę tak 
na wewnątrz jak i na zewnątrz, której skutkiem jest 
powolne obszarpywanie wschodnich brzegów, Ujrzy 
kilku bystrzejszych polityków, szukających stanowczej 
rozprawy z Moskwą, Turcją i td. pragnących uregulo- 
wania kozaczyzny, ale padających wśród zawodu, czy 
to będzie Król Stefan z Moskwą, czy Władysław IV 
z Turcją, czy Jazłowicki z Tatarszczyzną. | powie, że 
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Polacy nie nadają się, już nietylko do stworzenia, ale 
nawet do utrzymania wielkiego państwa. 

W XVII wieku były dwa zdarzenia, przypomina- 
jące zagraniczne zdarzenia przełomowe: Rokosz Zebrzy- 
dowskiego i Fronda francuska to jedno, a rokosz Lu- 
bomirskiego i rewolucja Cromwella, to drugie podobne 
zdarzenie. Pierwsze skończyło się klęską buntowników, 
drugie ich zwycięstwem. Klęska Frondy ugruntowała 
świetną monarchję despotyczną we Francji, gdy klęska 
Zebrzydowskiego nic a nic w Polsce nie zmienila — 
w drugim wypadku klęska króla angielskiego stała się 
początkiem nowej Anglji, gdy w Polsce klęska Jana 
Kazimierza znowuż nic a nic nie zmieniła. I uczący 
się młodzieniec dojdzie do przekonania, że w Polsce 
wszystkie wysiłki, bunty pobite czy zwycięskie są przed- 
sięwzięciem skazanem na bezpłodność — czy warto 
wogóle myśleć o przedsiębraniu czegokolwiek? 

A jeżeli ten młodzieniec będzie czytał lub stresz= 
czał dzieła bolityczne i satyry z czasów elekcyjnych, 
to znajdzie tam tylko zrzędzenie ludzi ślepych, a nie 
mądre wskazania zła i skuteczny sposób naprawy aż 
do Konarskiego i Staszica. s 


Wtedy zaś gotów dojść do przekonania, że ogrom“ 
ny wysiłek odrodzeńczy za Stanisława Augusta, uko- 
ronowany przez Sejm Czteroletni, to ma tylko te war- 
tość, iż wiarołomni sąsiedzi zbrojnie go unicestwili. 
Bo gdyby nie ich gwałt, kto wie, czy Konstytucja 
3 maja nie pozostałaby martwą literą na równi z uchwa- 
łami konferencji Tyszowieckiej, wpisanej w Volumina 
Legum i nie wykonywanej od chwili wpisania? 

Zżywając się w ten sposób przez kilka lat z pi- 
sarzami czasów elekcyjnych, wyrabia sobie młodzie- 
niec psychikę na ich wzór i gotów potem za przykła- 
dem Rzewuskiego, Kraszewskiego, Pola, Chodźki uwa- 
żać księcia Panie Kochanku za najwyższy wykwint, 
za ekstrakt swojszczyzny. Gdy się podpatrywanie psy- 
chiki przodków zacieśni do czasów elekcyjnych, jest 
to nieuchronny wynik. A wtedy ideałem jest Polska 
Jana Kazimierza i Sobieskiego (pokryjomu Sasów), 
a wcieleniem ducha narodowego Jan Chryzostom Pa- 
sek. Dla zrozumienia i odczucia Bolesławów, Łokietka 
i Kazimierza, oraz wielkich ludzi XV wieku zabraknie 
serca, nawet komórki w mózgu. Wyrabiano i wyrabia 
się jeszcze dzisiaj niezcałkowany, defektowny typ Po- 
laka, który chce swój sarmatyzm poprawiać nieco po 
zachodniemu, ale w istocie pragnie zostać szlachetką 
saskim. I nie umie inaczej myśleć ani odczuwać, 


A przecież jest to typ zgubny, skoro swoją sta- 
nową Rzeczpospolitę doprowadził do zguby. Nie jest 
to typ polski, tylko wypadkowa polsko-litewsko-ruska 
po jezuicku marynowana. Jeżeli chcemy żyć i rozwi- 
jać się, musimy nawiązać do myśłi Bolesławów i wy- 
rabiać w sobie typ owych Maćków i Bartków z Odo- 
lanowa, owych Gniewoszów, Długoszów, Kurozwęc- 
kich, Oleśnickich, Ostrorogów i t.d. i t.d., a więc zży- 
wać się z nimi tak jak się zżywa z dobrym ojcem czy 
dziadkiem. 


Jakby pokrótce uchwycić cechy ujemne typu 
polsko-litewsko-ruskiego? 


Pierwszym brakiem umysłowości barokowej w Pol- 
sce będzie charakter pasorzytniczy. Zdobywszy mo- 
nopol władzy, już w XVI wieku szlachta przybrała 
rysy najedźców, eksploatując bezmyślnie podbitą lud- 
ność miejską i wiejską z mniejszym rozumem samo- 
lubstwa niż Tatarzy najechaną Ruś. Doprowadzono 
więc miasta do zaniku, chłopów do nędzy, zaczem 
poszło i zubożenie samej szlachty. Jest to rys życia 
na cudzy koszt, z cudzej pracy, rozporządzania się 
cudzym dorobkiem. Rys ten pokutuje do dnia dzisiej- 
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szego w polityce. Dziś walka o władzę jest walką 
o samowolne rozporządzanie się skarbem państwa, 
pówiatu, miasta, Kasy Chorych, przeosiębiorstwa upań- 
stwowionego. Szlachcic na swoich dobrach nie znał 
żadnej kontroli, nie znał jej Podskarbi ani Skarbnik, 
ani nawet starosta na ekonomji królewskiej, Dziś wójt, 
burmistrz, prezes Kasy, starosta, minister obraża się 
na kontrolę: to jest echo saskiej staroszlachetczyzny. 
A taka jest chętka paradowania na cudzy koszt, że 
bardzo bogaci ludzie ubiegają się o pewne urzędy lub 
godności po to tylko, aby mieć przywilej auta na 
koszt rządu czy pewnej instytucji, przejazdu kolejo- 
wego na koszt państwowy i t.d., chociaż ich środki 
prywatne pozwalałyby na utrzymywanie tuzina włas. 
nych samochodów i na zakupywanie wagonu lub ca- 
łego pociągu, ile razy zechcą jechać. 


Drugim ważnym brakiem psychiki sarmackiej 
jest kalectwo układu społecznego, który posiadał tyl- 
ko panów i poddanych bez ogniwa pośredniego, ja- 
kietn jest mieszczaństwo. Miasta upadały od XVI 
wieku, a najazd szwedzki zamienił je na zbiór pustek, 
które Krasicki określił jako osiedle mające cztery 
karczmy, dziewięć kościołów i ułamki starych bram. 
Miasta są płucami kraju, a mieszczaństwo sercem 
społeczeństwa, rozprowadzającem krew po jego 
organizmie. Polski organizm nie posiadał tego serca 
i tych płuc, a tak do tego kalectwa przywyknął, iż 
choć czeznął z wycieńczenia, uważał ten stan za na- 
turalny, dobry, nawet wzorowy. Samowolę szlachty 
względem kozaczyzny można w dużej mierze tłuma- 
czyć niezcćolnością umysłu do wyobrażenia sobie 
człowieka, który nie jest ani szlachcicem, ani zawo- 
dowym rzemieślnikiem, ani poddanym. Stąd uchwała 
sejmowa chce mieć kozaków „pospólstwem w chłopy 
zamienionem*. To okaleczenie społeczne stało się dog- 
matem sarmatyzmu za Stanisława Augusta, a po upad- 
ku powstania listopadowego przedmiotem poetycznych, 
sentymentalnych, apoteozujących wzruszeń w poezji, 
powieści i gawędzie jako najcenniejsza spuścizna 
swojszczyzny: pijany haraburda stał się świętym czy- 
stej polskości, 

I jeżeli dla młodzieży skurczymy rozczytywanie 
się w dziełach przeszłości tylko do spuścizny z cza. 
sów elekcyjnych, to ona musi wytworzyć w sobie 
umysłowość kaleczą, musi o własnym narodzie nabrać 
wyobrażenia, jako o dziwolągu społecznym, niemają- 
cym danych do życia i rozwoju. 

(Dok. nast.). 


Pińsk. JAN ZAMORSKI 


NAUKA I LITERATURA 


„KASZUBE POD WIDNEM*, 


ORAŻ szersze kręgi zatacza znajomość literatury 
kaszubskiej. Niedawno literatura ta, wskutek fatal- 


nych okoliczności politycznych odcięta od głów- 

nego pnia literatury polskiej, zasklepiała się w sobie, 
mówiąc tylko do Kaszubów i o Kaszubach; *'trafiały się 
w niej i prądy separatystyczne, niezawsze przychylne 
polszczyźnie i polskości. Po wojnie światowej kaszub- 
szczyzna zrosła się silnie z polskością, a literaturą ka- 
szubska nawiązała z literaturą polską większą łączność 
niż kiedykolwiek. W „Wietrze od morza* Żeromskiego, 
w powieściach Jerzego Bandrowskiego i Stefana Grabiń- 
skiego widzimy silne oddziaływanie gwary kaszubskiej 
na język ogółnopolski, literacki. Promieniowanie to nie 
zacieśnia się zresztą do literatury. Wielkie zajęcie obu- 
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dziła niedawno w Warszawie „Wieczornica kaszubska* 
zorganizowana przez niestrudzonego redaktora „Teatru 
Ludowego* Jędrzeja Cierniaka, a przedstawiająca obra- 
zowo Życie i obyczaje kaszubskie. Słownik żeglarski 
kaszubski, skrzętnie gromadzony przez Bolesława Ślas- 
skiego, staje się w znacznej części podstawą naszej ter- 
minologji marynarskiej, Należałoby i terminologję fauny 
morskiej oprzeć na podłożu kaszubkiem. 


Ważnym etapem w pobrataniu się Kaszub z resztą 
Polski jest ogłoszone w tym roku ponowne wydanie 
jednego z najlepszych dzieł literatury kaszubskiej, jakiem 
jest poemat Hieronima Derdowskiego „Kaszube pod Wid- 
nem* .). O poecie tym, autorze sławnego „Pana Czorliń- 
skiego, co do Pucka po sece jachoł*. dużo się zwykło 
mówić, ale wie się naprawdę mało. Dlatego też bardzo 
pożyteczna jest przedmowa do rzeczonej książki, napi- 
sana przez Józefa Watrę-Przewłockiego, a zawierająca 
ciekawą biografję i charakterystykę tego kaszubskiego 
Homera. P. Przewłocki, autor kilku pięknych opowieści 
na tle Kaszubszczyzny („O smętku zwosniku*) był zna- 
jomym i przyjacielem Derdowskiego, to też notatka jego 
ma często charakter osobistych wspomnień, tem cenniej- 
szych, że z pierwszej branych ręki, 


„Nie po różach stąpał w życiu ten wybitny syn 
ziemi kaszubskiej, gorący patrjota polski i poeta niepo- 
śledniej miary“ — zaczyna swą opowieść Przewłocki. 
Istotnie o tem życiu możnaby napisać cały romans, któ- 
ryby w kozi róg zapędził wiele słynnych powieści awan- 
turniczych. Wśród przygód najrozmaitszych, o głodzie 
często i chłodzie przejechał po wiele razy całą Europę— 
od Paryża do Carogrodu i Petersburga, aż wreszcie 
osiadł w Ameryce, między wychodźcami kaszubskimi 
i tam bujnego życia dokonał. Grób jego na obcej leży 
ziemi, niewiadomo czy kto o nim dziś pamięta, choć 
godziłoby na nim pomnik postawić. 

„Nigdze ju nie nalezesz dzys na świece kątka, 
gdzeby po nos Kaszebach nie beła pamniątka*. 

Tak—na tułactwie amerykańskiem rozpoczął Der- 
dowski poemał o Kaszubach pod Wiedniem. A jak na 
prawdziwego „łgorza* przystało, wywiódł Kaszubów 


jeszcze od początku świata, bo wszak „Kaszuba arkę 
zbudował Noemu*. Potem zaś: 


„l Jaś z Kielna świętygo tędzim beł wiarusem, 

co w Ameryce bywoł jesz przed Koląbusem, 

i tak liczne rozmnożeł w nij kaszebskie plemnię, 

że tu drugą ju mąme obiecaną ziemię*. 

Ale to dopiero przedmowa. Sam wątek powieści— 
jak już z tytułu samego zgadnąć można—mówi o udziale 
kaszubów w wyprawie wiedeńskiej króla Jana III, Warto 
wspomnieć (o czem zresztą pisze prof. Bystron w swej 
ciekawej książce „Historja z śpieśni ludu polskiego*), 
że ze wszystkich czynów oręża polskiego, ba, ze wszyst- 
kich wypadków naszej historji wyprawa wiedeńska naj- 
żywiej poruszyła wyobraźnię naszego ludu i najdłużej 
w niej się utrzymała. Sam Derdowski, jako się rzekło, 
w czasie swych różnych peregrynacyj był i w Carogro- 
dzie; tam — o ile mu wierzyć można — miał dziwną 
przygodę: 

„Myszlę so, że tak dalek od naszego Gdańska 
leno mowa turecko i wiara pogańska, 

a tu le po kaszebsku ledze ro; mawiają 

i w ojczystem jęzeku czule mnie witają”. 

Okazuje się, że ci Kaszubi z nad Czarnego morza 
pochodzą „,od Kulczyka Frana, co to pod królem Sob- 
ciem Turka bił pogana“. Domyśleć się można, że imię 
to wziął Derdowski od towarzysza pancernego Kulczyc- 
kiego, co zdobywszy na Turkach zapas kawy założył 


1) Hieronim Derdowski, Kaszube pod Widnem. Poznań 1929. 
Fiszer 1 Majewski. Księg. Uniwersytetu. 


w Wiedniu pierwszą kawiarnię; w każdym razie dzieje 
jego, opowiedziane przez „pana szkólnego*, ledwie że 
są podobne do dziejów historycznego pierwowzoru. Ten 
Kulczyk, w którym się budzi w razie potrzeby rycerska 
fantazja i odwaga, a który na codzień mocno jest pod- 
szyty blagą jeżeli nie tchórzem, ma wiele podobieństwa 
do sienkiewiczowskiego Zagłoby, zwłaszcza że i ten 
swoją rzekomą znajomością turecczyzny lubi się popisy- 
wać. Warto zwrócić uwagę na przypadkową zbieżność 
dat; „IKaszube* ukazali się drukiem po raz pierwszy 
w r. 1883 — a więc wtedy, gdy ukazywać się poczęły 
rozdziały nieśmiertelnego „Ogniem i mieczem“, 


Wydanie obecne „Kaszubów* pod względem gra- 
licznym na większą zasługujące pochwałę, warte jest 
uwagi i z tego względu, że opiera się na prawie niezna- 
nej edycji z r. 1690, poprawionej w całości przez poetę. 
Wydawca Okazał wiele pietyzmu dla dzieła swego przy- 
jaciela; szkoda tylko, że wkradło się parę omyłek, znie- 
kształcjących nieco gwarę kaszubską. Tak więc niemoż- 
liwe są w kaszubszczyżnie formy: zaceno (zam, zaczęno 
t.j. zaczęło) i o świce (zam. o swice t.j. o świcie), gdyż 
kaszubszczyzna nie zna „„,mazurzenia', a spółgłośki: Ś, ć, Ź 
wymawia „twardo“, na co zresztą zwraca uwagę we wstę- 
pie sam wydawca; „na chmurnym niebie" błyska nie 
metmo ale metnio (stały wyraz oznaczający błyskawicę, 
por. ros. mołnija), Widać niedopilnował korekty wy- 
dawca, bo omyłka wdarła się nawet do wierszy, które 


wspominają o ludziach nieznających dobrze gwary ka- 
szubskiej: 


„Ludze, co w godce naszy robią fele 
cy sę jij bodaj jesz nie douczele*. 


Zamiast fele (z niem. Fehler—błąd) wydrukowano 
tu fete, co się kłóci nawet z rymerm. Oczywiście są to 
tylko błędy zecerskie. Nie ręczę, czy i w cytowanych 
przeze mnie wyjątkach poematu nie zdarzą się takie 
przypadkowe fele. Fonetyka kaszubska bowiem nawet 


pisarzom  władającym tą gwarą czyniła zawsze pewne 
trudności. 


JÓZEF BIRKENMAJER 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Ukazał się nr. 7—8 „Awangardy* (za lipiec sierpień). 
Zeszyt ten podwójnej objętości, poświęcony jest Traktatowi 
Wersalskiemu. Znajdujemy tu przemówienie, wygłoszone przez 
dr. Tadeusza Bieleckiego na obchodzie 10-lecia w Poznaniu, 
wiesz okolicznościowy Lewika, oraz artykuły: Ryszarda Pies- 
trzyńskiego „Droga wielkiego narodu*, Zdzisława Stahla „Ro- 
man Dmowski i młode pokolenie“, Jana Zdzitowieckiego „Trak- 
tat Wersalski a ciągłość dziejów narodu*, Witolda Pronowskie- 
go „Widmo nowej wojny*, Stefana Wyrzykowskiego „Zagadnie- 
nie naszych granic zachodnich*, Edwardą Zajączka „Ruch Mło- 
dych a kwesja robotnicza*. Poczem interesująca kronika. 

$ 


Powieść T. Brudzewskiego: (pseud). „Płomień na 
wietrze” (Gebethner i Wolff) jest w dorobku tego autora pozyc- 
ją wartościową. Treścią książki są przeżycia wnuczki emigranta 
z 1831, która przed samą wojną przyjeżdża odwiedzić kraj i nie- 
znaną rodzinę. Marja Borsztett wskutek wielkich różnić wycho- 
wania, djametralnie odmiennej psychiki i poglądów pada ofiarą 
ostrych konfliktów z rodzinnemi „żubrami* i, wróciwszy do 
Francji, omal nie staje się łupem handlarza kokainy i niebies- 
kiego ptaka, przed którym ratuje ją jedynie niezawodny instynkt 
i intuicja. Dalszą treścią książki są dzieje małżeństwa Mai i jej 
powrotu do kraju z dorosłą już eórką, o której szczęście znowu 
musi walczyć. Powieść pisana żywo. 


Leszek Konopacki, esteta i krytyk literatury, od- 
daje się też zdawna i Deleirystyce. Niedawno pod pseudoni- 
mem A. Kaell wydał powieść p. t. „Taris słoneczna” (Bibljoteka 
domu Polskiego), w której zawarł wiele obserwacyj ze swego 
przedwojennego pobytu na Krymie. Kraina ta, której piękność 
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opiewał Mickiewicz i Puszkin, ma swój czar egzotyczny swoisty, 
ma swoją wschodnią i południową temperaturę, która, jak do- 
wodzi autor, udziela się i krwi ludzkiej. Niegdyś przed laty, 
jak głosi mitologja, żył tam król Toas, który na ofiarę dziewi- 
czej Artemidzie zabijał każdego przybysza-cudzoziemca, krwią 
jego się radując. Mit ten znał z pewnością Konopacki, skoro 
nietylko w XX rozdziale wprowadza obraz tajnego, krwawego 
kultu, ale ponadto całą powieść przesycił krwawą atmosferą jak- 
by dworu Toasowego. Każdego cudzoziemca, który tu się za- 
błąka, bierze sobie na ofiarę jakieś bóstwo wyuzdane w swem 
okrucieństwie — bóstwo niestety jednak nie dziewicze... Megerą 
taką — mimo urody i powabu—jest nadewszystko inżynieruwa 
Szyberowa, kobieta zn.ySłowa i wyrachowana jednocześnie. Jej 
kontrastem jest naiwny sybirak Trawski, którego w jego senty- 
mentalizmie darzy autor wielką sympatją. lnne typy są bardziej 
przymglone, widocznie autorowi chodziło w nich raczej o odbi- 
cie barwnego, ba pstrego zbiorowiska ludzkiego, jakiem jest 
stała i niestała ludność Krymu. 


Z Krymem się wiąże i dołączona do powieści nowela 
„Wąż-widmo”,—oparta na tradycji (przechowanej u ojców Koś- 
cioła o „ofitach* czyli sekcie gnostycznej, czczącej symbol wę- 
ża. Obie te rzeczy, pisane barwnie i mające (zwłaszcza w opi- 
sach) wiele zaiet, czytałoby się o wiele przyjemniej, gdyby nie 
okropna wprost korekta; do wyliczonych va końcu książki cmy- 
łek druku możnaby dodać jeszcze ich z kopę. 


Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 


Jugoslavenską Akademija znanosti i umjetnosti powsta- 
nie swoje zawdzięcza wielkiemu patriocie i męzowi stanu ks. 
biskupowi Strossmayerowi i znanemu uczonemu Raczkiemu, któ- 
rych niezmordowana energja i ofiarność zniewoliła sejm chor- 
wacki w 1861 r. do powołania do życia tak wielce zasłużonej 
dla rozwoju kultury i nauki narodowej instytucji. 

Faktyczną jednak działalność rozpoczęła Akademja w r. 1867; 
pierwszych 16 członków bowiem powołał do Akademji sejm 
chorwacki dopiero w r. 1866, których wybór został przez rząd 
centralny zatwierdzony w kwietniu 1867 r. Akademja mogła przy- 
stąpić do pracy: protektorem został wybrany jednogłośnie ks. 
biskup Strossmayer, prezesem Raczki, a Sekretarzem Daniczicz. 
Wybór Daniczicza oznaczał zamaniiestowanie jedności serbów 
i chorwatów. Już w drugim roku istnienia Akademji uwydatniła 
się w pełni jej twórcza praca. Pojawiają się publikacje, których 
liczba stale wrasta. 

„Rad“ począwszy od r. 1868 (dotychczas wydrukowano 
231 tomów) publikuje naukowe rozprawy; „Stari pisci hrvacki“ 
— od r. 1869 (25 t.; „Starine? — odr. 1869 (36 t.) pisze o sta- 
rych pamiętnikach języka, literatury i historji; „Monumenta 
spectantia historiam slavorum meridionalium* (historyczne pa~ 
miętniki jugosłowian) — od r. 1861 (dotychczas 43 t.); „Monu- 
menta historico juridica slavorum meridionalium* (prawno- 
histor. pamiętniki jugosł.) — od r. 1877 (11 tomów); „Codex di- 
plomaticus regni Croatiae, Dalmatiae et Slavoniae" — od r. 
1904 (14 tomów); „Gradja za povijest hrvatske knjizevnosti“ — 
od r. 1898 (9 tomów); „Zbornik za narodni żivot i obićaje ju- 
żnih Slavena“ od r. 1896 (26 t.); „Prirodoslovna istraživanja 
Hrvatske i Slavonije“ od r. 1912 (14 t.); „Viesnik radnija raz- 
reda matem. prirodoslovnoga* od r. 1914; „Rijecnik hrvatskoga 
ili srpskoga jezika“. W 1924 r. Akademja wydała pracę Mazu- 
rawicza „Prinosi za hrvatski pravno-povjesni rjóćnikR*. 

Powierzył też sejm chorwacki z 1861 Akademji narodowe 
muzeum i bibljotekę. Muzeum zostało podzielone na dwa daiały: 
archeologiczny i przyrodoznawczy;, wzrasta muzeum stale drogą 
darowizn i zakupów. Biblioteka zawiera przeszło 80.000 tomów, 
w tem najlepsze zbiory srb.-chorwackiej historji i literatury, 
i 3.000 rękopisów m. kt. znajdują się dokumenty łacińskie z r. 
1070 i chorwackie z r. 1309. Posiada pozatem Akademja bogatą 
galerję obrazów im. Strossmayera. 


Wielkie Dzieło Narodowe 


jaklem jest Powszechna Wystawa Krajowa w Poz- 
naniu budzi podziw tych wszystkich wybitnych 
przedstawicieli państw obcych, którzy P. W.K. zwie- 
dzili. W dzisiejszym naszym bezpłatnym dodatku 
ilustrowanym o P. W.K. podajemy między innemi 
w streszczeniu oświadczenia posłów i ministrów 
państw obcych, akredytowanych przy rządzie pol- 
skim. 
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OFENSYWA 
DO GRANADY — DO SEWILLI! 


Oem ruszyć teraz w rządowej Sanacyjnej, brukowej i kry- 
minalistycznej prasie peany i madrygały na cześć Hiszpanii 

_ a właściwie na cześć generała Primo de Rivery markiza 
d'Estrella. Najpierw puszczono na front i pozwolono wygadać 
się cz odkryć „Perlę" t.zw. Aryjczykom. Rozczulił się i rozgwa- 
rzył w „Poranniaku* postępowy liberał Ehrenberg a w „Głosie 
Prawdy* pierwszobrygadowy-tyłowiec St. Poraj; poczem już 
śmiało izra-elita poszła hurmem. W jednym numerze stuprocen- 
towo-semickiej „Epoki* (z 14 lipca) trzy artykuły o Hiszpanji! Ale 
to nietylko w Warszawie! Takie metamorfozy nie dzieją się nigdy 
w jednym „golusie*. Komenda pada odrazu dla wszystkich 
twierdz jednaka, gdzie tylko załoga Machabejska. Taksamo: 
Berlin, Bukuresti, Buda-Peszti, Saloniki, Kopenhaga, Haga, Wie- 
deń. Taksamo w organach domów Ullstein, Mosse, Benedict („Neue 
Freie Presse" i Kurjer Poranny) i Lippowitz (Wiener Journal) 
taksamo w setkach amerykańskich pism Pulitcera i Ochsa, 
w „Westminster i w „Manchester“. Wszędzie wywiady z dy- 
ktatorem Hiszpanji. Wszędzie okazuje się że jest miły, sympa- 
tyczny, miękki, delikatny, Mieszka skromnie w trzech pokojach. 
Nie pije, nie pali, jada ziemniaczki. Jest tylko czasowo i przej- 
$ciIowo a nowa Konstytucja już się robi, już gotowa. O tej nowej 
Konstytucji nawet „Temps* pisze z dużym przekąsem, że jest 
powrotem do absolutyzmu. W L'Avenir“ ostro M. Reclus. I tu 
i ówdzie złośliwie. Żydy wszystko chwalą. Oczywiście na ra- 
zie. Niech się generałowi powinie nie jedna noga, ale jeden pa- 
lec u nogi... zobaczymy. Na razie skoro zgniótł opozycję, po- 
winszować z rodałami przychodzą pierwsi rabini. „Coby pan 
dziedzic sto lat buł zdrów jak rybka“. 


W liberalno-radykalno-proparlamentarnej-przełomowej-Bar- 
tlowatej „Epoce* codzień rozpisuje się p. Bregman. Jesżcze rok, 
dwa lata temu ulubieńcami Mocarstwa anonymowego byli Una- 
muno i Blasco Ibanez, no i wogóle emigracja hiszpańska w Pa- 
ryżu i w Londynie. 

Wszystkie inwektywy i obelgi miotane przez nich na króla 
i „prezydenta'' (sic) drukowały in exłenso twierdze prasowe pan- 
semityzmu. Dziś wyparli się na razie i Ibaneza i Unamuny 
i drukują panegiryki o de Riverze co nie przesądza faktu, że po- 
jutrze znów nań się rzucą z podwójną furją. Na 1azie Primo jest 
prymus, Hiszpania El Doradem. Porządek, ład, skład, koleje pun- 
ktualne, czystość, szkolnictwo podniesione, wystawy w Se- 
willi i Barcelonie cudowne, gościnność, dobrobyt, słowem; żyć 
i nie umierać. 

Tak dzisiaj (lipiec 1929) opisują Hiszpanję de Rivery 
wszystkie europejskie oryngi i Jellentiy, Wrzosy i Widze, Kapel- 
nery i Kapłińscy, Wassermany i Wasserzugi, Ruble i Rumuny, 
Hirschhorny i Hirschbandy... Hiszpania odżyła pod buławą 
„prezydenta“... 


Ale jest jedna plama na tem Puerta del Sol... Brakuje jej 
tylko jeszcze jednego... „das gewisse etwas“... pewnej ożywczej 
rosy... pewnych drożdży rozrostu... pewnych azotanów cywiliza- 
cyjnych... 

Mówi o tem szeroko i długo znakomity pisarz hiszpański 
Pio Baroja. 


Czegoś co my mamy Stanowczo za dużo, co my mamy 


dosłownie w bród, nad wszelką miarę i możność, tego im bieda- 
kom nie dostaje zupełnie. 

Bo „posłuchajcie i zważcie u siebie“: Naturalny przyrost 
w państwie polskiem wynosi bardzo dużo. W r. 1928 poprostu 
479.150. Największy w Europie! Co to gadać: Jak króliki. Te też 
się i nie mieszczą u siebie. Siedem miijonów Polaków musi 
mieszkać za granicami państwa. Znów emigracja nasza najlicz- 
niejsza. Gdzie nami nie posiało przeznaczenie? I tuła się to 
po całej kuli ziemskiej, często w nędzy i ubóstwie. 

A co to mówił kiedyś wiedeński radykalny pisarz Her- 
man Balhor: 

„największem wrogiem żydów w Polsce jest ich liczba" 


A W. Feldman dodawał do tego: „żydów jest w Polsce 
o wiele więcej niż kraj chce i może wytrzymać”, No i trzeba 
przyznać, że olbrzymiemu procentowi z tei nadwyżki wiedzie się 
dość mizernie, a w ostatnich czasach tak fatalnie, że p. Pierroth 
lamentując nad obecną materjalną degrengoladą słusznie pyta: 
„jakie wyjście z tej sytucji?* Poprawić by tylko należało: gdzie 
wyjscie? Którędy? Autochtonów ma się obecnie masowo wy- 
siedlać czy wypraszać do Brazylji. Wiedzie im się tam pono 
świetnie. Mają nawet stolicę nazwaną „Aiguia Blanca“ (Biały. 
Orzeł); może ją wnet przechrzczą na Piłsudja? Ale co teraz po- 
czną z nadmiarem również z biedy i z nudów gęsto mnożących 
się żydów? Czy tylko Polacy mają emigrować? Toż będzie 
wzrastał raptownie procent garbu semickiego a z nim razem we- 
dle ostrzeżeń Bahraten paskudny antysemityzm. Co tedy począć? 
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Do Palestyny? Nie chcą. Do Argentyny? Za daleko. Czy nie 
można gdzie bliżej? 

I tu oddajmy głos Gio Baroji! Zuakomity autor całego 
szeregu powieści: „Jarmark Głupstwa', już tłomaczony na polskie, 
„Senzualidad Pervertita* teraz się tłomaczy, a on sam pisze 
broszurę „Judaizmo y Semiiismo*. 


Jest to Don Kiszot prosemityzmu. Kocha Niemców., An- 
glików Skandynawców, ale przepada, tęskni, pożąda głównie ży- 
dów. Wychudł, wysechł, z tęsknoty za Żydami. Choć naj- 
czystszy Bask bea kropli doinieszanej, majaczy niekiedy, że na- 
zwisko Baroja pochodzi od Barucha i że cała szlachta hiszpań- 
ska, hidalgi i grandy poczwórnie wywodzą się od wypędzonych 
Semitów. Kolumb według niego był najrdzenniejszym żydem 
a wśród pierwszych Ojców Jezuitów były pono same wychrzty. 
Według jego koncepcji Hiszpanję ogarnął beznadziejnie marazm 
i uwiąd starczy z braku mormonów i witamin semickich. Prasa 
hiszpańska bojkotuje Baroję, przemilcza lub obsypuje ostatniemi 
obelgami, poprostu chce go ogłodzić i zniweczyć a on powtarza 
swoje Szekspirowskie: Królestwo za Kohna! za jednega Kohna 
w piśmiennictwie hiszpańskiem. Kohna w prasie! Kohna w Teatrze! 
My chcemy Kohnów! Bez tych drożdży bez tych azotanów, bez 
tej saletry cywilizacyjnej, handlowej, wielkokapitalistycznej pra- 
sowej, postępowej, rozsadzającej, rewolucyjnej Hiszpanja zmar- 
nieje. Nie pomoże jej żadna dyktatura jeżeli gruntu społecz- 
nego nie użyżni się całemi pociągami Szrojtów, Szagallów, Szen- 
geistów, Klingslandów, Stejnów, Amstejnów, Bronstejnów, 


Nie trzeba zas i tego taić, że tenże sam pogląd co Baroja 
w mniej fantastycznej proporcji mają właściwie wszystkie piszące 
talenty hiszpańskie, mają 1 mieli i Perez Galdoz i hr. Pardo Ba- 
zanowa i Unamuno, Ibanez, Machada Azorin, Gomez de la Serda, 
Orteja y Grasset... Bez krzyku i reklamy i pośrednictwa i fak- 
torstwa i rajzenderstwa semickiego trudno im wejść w Europę, 
na świat, na glob; ciągle duszą się w półwyspowym prowincjo- 
nalizmie, ciągle są wielcy tylko u siebie, mało na export... Jak 
kania deszczu tak oni pożądają manny żydowskiej. 

No i oto teraz taki sobie projekt puszczony jako próbny 
balon. 

Zacznijmy od literatury i od prasy. My drożdży stanow- 
czo mamy za dużo. Nie trzeba siebie też łudzić i wmawiać 
co nie jest a trzeba stwierdzić co jest; drożdże są często do- 
trego gatunku, mocne utalentowane, pracowite, systematyczne, 
punktualne, kształcone solidnie a bywa, że i uczciwe. Żaden nu- 
merus clausus ani w prasie ani w literaturze ani w teatrze prze- 
prowadzić się nie da. Radykalnemu pomysłowi z cesarskiem 
cięciem H. Rostworowskiego nie niożna wróżyć realizacji. Wcześ- 
niej czy później nas zatłąmszą i wyeliminują. Solidarność mają 
cudowną. Wchodzą już całymi rodzinami (Wittliny, Wieniewscy. 
Peipery). Jak Ślicznie pisze Arnstajnowa o Flirschbandziu, Jam- 
polski o Winawerze, Wasserzug o Aszkenazju; zmeczy się zaś 
Wasserzug to już na jego miejsce wskakuje rozbuchany archi- 
blager „essayista* Jellenta. Rządową prasę całą mają w swoich 
rękach. A gdy się czyta łajdactwa tych Miedz,ńskich, „artykuły 
p. Moraczewskiego i Burdy Downarowicza i szelmostwa Ehren- 
bergów i szczeniactwa w „Polsce Zbrojnaj”, często z pewną nie 
tylko intelektualną ale i moralną satysfakcją bierze się do ręki 
to, co piszą pp. Sokołow, Grosstern, Atlas, Rotenstreich i t.p. 


Jakież wyjście zatem? pyta jak zawsze delikatnie p. Pierrot. 

Sprobójmy: do Hiszpanii. 

Zacznijmy od literatury i prasy! 
w Sewilli i Barcelonie. 


Korzystajmy z wystaw 


ADOLF NOWACZYŃSKI 


NA MARGINESIE 


W „Głosie Prawdy'' rzuca się w oczy zapowiedź: „Z okazji 
piętnastej rocznicy Sierpniowego Czynu Zbrojnego... ukaże się 
rozszerzone i poprawione wydanie Pieśni o Józefie Piłsudskim. 
Piękna ta książka, zawierająca kilkaset utworów wierszowa- 
nych, stanowiących złote słowa miłości do Tego, który wskrzesił 
Ojczyznę, winna się znależć w każdym polskim domu“. 


A w dodatku literackim tegoż dziennika (28 lipca) z arty- 
kułu „Poeta - marzyciel“ dowiadujemy się, że jeden z piewców 
„Złotych słów miłości“ Mieczysław Zienibowski... „właśnie się 
powiesił“. 

„Kodeks rycerski pisze — czytamy o tym marzycielu — 
że nie zmarł godnie. Bo godną śmiercią dla rycerza bywa śmierć 
na polu walki, śmierć w pojedynku, śmierć w obronie kobiety, 
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Śmierć wreszcie samobójcza, ale od kuli, nigdy jednak przez po- 
wieszenie. A Mieczysław Ziębowski właśnie się powiesił. Ale 
nie był ani szlachcicem, ani katolikiem. Niech więc mu to będzie 
wybaczone. Co więcej, był żydem z pochodzenia i przez pierw- 
szą połowę życia nazywał się Finkelstein. Ale że Finkel 
po niemiecku oznacza ziębę, więc z nastaniem niepodległej Pol- 
ski Mieczysław zmienił sobie nazwisko na czysto polskie. Nie 
było w tem krzty t. zw. snobizmu. Był w tem jedynie stnty- 
ment dla polskości. Ziębowski bez względu na wszystko, co 
o jego pochodzeniu, w utartem (niestety) kołtuńskiem i właśnie 
snobistycznem znaczeniu tego wyrazu da się powiedzieć — był 
istotnym rycerzem. Czego? Walki c piękno i... o własne prawa 
do niego*'. 

Ponieważ Finkiel po niemiecku oznacza ziebę, więc z na- 
staniem niepodległej Polski Finkielstein, rycerz o własne prawa 
do piękna. napisał wiersz, który „Głos Prawdy“ przytacza, p. t. 
„Maj 1926 roku“. Zaczyna się zaś ten wiersz: 


Na barykadach Warszawy walcząc 
O honor Życia, o dostejność Celu, 
Marszałku Polski, męztwem gorejący! 
Obywatelu! 


Oto się Wola w twoich piersiach pali 

Czystych serc Polski! Wolą swoją wspomóż 
Tych, których zmusić chcą, by ulegali 

— Komu-ż?! 


Takich danin „czystych serc Polski* będzie w księdze 
sierpniowej kilkaset. 


“ 


Anglicy nie są uczuciowi, więc wypowiadają się prozą 
„Placówka“ w nr. 30 zamieściła (cytujermy z „Gazety Warsz. 
nr. 216) notatkę: 

„Świeżo poważne czasopismo francuskie „Za Revue Mon- 
diale“ w num. z 1 lipca r. b. zamieściło artykuł p. Hendersona, 
sekretarza stanu dla spraw zagranicznych w rządzie Mac Do- 
nalda, z którego wyjmujemy następujący ustęp: 

„Zbytecznem jest wyliczać listę wszystkich dyktatur, jakie 
są na Świecie, ale poza wypadkiem, jaki przedstawia Litwa, jest 
jeden, który zasługuje na szczególną wzmiankę: w Polsce Pił- 
sudski w dalszym ciągu nie przeslaje igrać z tą ideą, by się 
ogłosić dyktatorem wojskowym. Tonem człowieka nieodpowie- 
dzialnego — obraża instytucje demokratyczne, i ludzie pracujący 
w Polsce musieli już znieść różne rodzaje gwałtów i prześlado= 
wań, w następstwie tej nieodpowiedzialności. A na przykładach 
Litwy i Polski, może y lepiej niż indziej rozpoznać niebezpie- 
czeństwa, na które dyktatury narażają pokój światowy. Nie mo- 
żemy oprzeć się poczuciu najgłębszej nieufności co do inteligencji 
i dobrej woli Waldemarasa i Piłsudskiego“. 

W obozie sanacyjnym z radością witano przyjście do wła- 
dzy w, Anglji partji pracy. Przykro jest dowiadywać się, co 
myślą obcy o Polsce. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Nakładem Ossolineum wyszły: 


Giżycki Kamil. Przez Urjanchaj i Mongolję. S. 240, 
ryciny i mapa. 
Nikorowicz Ignacy. Nieśmiertelny kochanek. 
Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu wydała: 


Pachucki Marjan. Papież Pius XI. Żywot i rządy. 
S. 123 z ilustr. 


Lubomirski Stan. MHerakljusz. Piram i Tyzbe. 
Z rękopisu biblj. Kórnickiej wydał Roman Pollak. S. 40. 


Curwood J. O. Stara wilczyca. Przekład J. Marlicza. 


Halban Leon. Społeczne ideały chrześcijaństwa 
w pierwszych wiekach. S. 153. 

Dom Książki Polskiej w Warszawie wydał: 

Gąsiorowski Wacław. Emilja Plater. 
historyczna. 

Żmichowska Narcyza. Białaróża. Powieść Z przed- 
mową Boya-Żeleńskiego. 

Kobylińska Eugenja. 
nadmorski. Wilno 1 29. L. Chomiński. 

Richter Jan Br. Rola krytyki literackiej w Rosji 
sowieckiej. Lwów 1929. Odbitka 3 „Ruchu Słowień:* S. 17. 

Zdanowski Józef ks. dr. IKarczówka pod Kielcami. 
Kielce 1928. S. 35 z ilustr. 

Czempiński Jan. 1899 — 1929, 
Warsz. 1929. S. 112. 


Powieść 


Utopiona lalka. Erotyk 


Kasa Literacka 
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Przemysł Tłuszczowy 
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FABRYKI: 
WARSZAWA — PRAGA SZWEDZKA 26/28 
ORAZ W TRZEBINI 


WYRABIA MARKI ŚWIATOWEJ SŁAWY 


CERER — Tłuszcz jadalny 
Mydło JELEŃ SCICHT 
RĄDION—Idealny środek samopiorący 


i 
INNE ARTYKUŁY: 
Mydła: Terpentynowe „Markur“, „Ptak“. „Soap“. Suche, 
Tekstylowe Szare. 
Oleje jadalne, 
Gliceryna chemiczna, czysta, techniczna i dynamitowa. 
EEES MOE] A 
TRE Ś Ć: Rozrachunek historyczny K, Tymienieckiego.— Pomruki wschodnie 7. Parnickiego.—Ludzie i wiary W. Jabłonow- 
=== Skiego. — Czoło narodu i społeczeństwo F. Chwaliboga. — Liberum veto Al. Świętochowskiego. — Głosy: 
W sądownictwie; Książka o kurytarzu. — Wychowanie narodowe J. Zamorskiego. — Nauka i literatura („Kaszube po Widnem* 
J. Birkenmajera i t. d.) — Ofensywa A. Nowaczyńskiego. — Na marginesie. 
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